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EDWARD A. FISHER,

P01SKII CZESKI SM POKOJU!
KANCELARYĄ:

Rog HALSTED I MADISON ULICY 
drugie schody nad składem kapeluszy.

Godziny: od 807 rano do bej wieczorem.
Mieszkanie'. 305—12^4 St. w bliskości Halsted.

606 TSTolole Street. Chicago, Tli
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płaca połowę, a za niemowlęta nie opłaca sig nic.
Zgłaszając sig po kartg okrętową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, 

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

Przyjdźcie i przekonajcie się.

E. Memory,
Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave.
i w bliskości tejże mają sposo

bność podarunki na święta w

BIZUTERYACH,
MM i ■RM 

artykułach, 

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu

Charles Hoffmann, 
392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

FARMY! FARMY!
Nehrasce!

Kto sobie Życzy wybrać lub zabezpieczyć pó
ki jeszcze czas najlepsze grunta w Nebrasce nie
chaj sig zgłasza listownie lub osobiście do-

JANA SARZYŃSKIEGO^
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington * Missouri Riyer w St. Pat;
Howard Co. Nebraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

JOHN BARZYNSKI,
St. Paul, Howard County, Nebraska.

fili isfiTHHif
JOHN BARZYNSKI,

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 

Piskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo- 
Wme do niego, pod adresem: St. Paul Nebraska

L. B, 125

albo: W. SMULSKI,
606 Noble str.
CHICAGO, Ul

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIG lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St. 

właściciel.

NA AUKCYE________ 6
Skład mój podostatkiem zaopatrzony w

Towary Łokciowe, 
Szale i Chustki, 

Płaszcze, 
Planele, 

Kaszemiry, 
Oorsety, 

Haftowane rzeczy, 
Jedwabne wstążki i

Tasiemki, 
Aksamitne i 

Jedwabne towary,
Wyprzedaję za połowę ceny.

Potrzebuję każdy cal miejsca w 
moim handlu dla mego sławnego 
składu Karpetów i jestem poniekąd 
zmuszony albo w krótkim czasie 
wszystkie resztki mojego dawniej
szego Towaru Łokciowego tanio 
na drodze prywatnej rozsprzedać, 
albo takowych na aukcyi się po
zbyć.

Korzystajcie z rzadkiej okazyi i 
zgłoście się jaknajprędzej do:

A FUERSTENBERG,
WEST CHICAGO

Carpet House, 
■438 Milwaukee Ave. 
PIOTR KIOLBASSA.

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.
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K A. Ł E N D A R Z:
CZWARTEK 2 Marca — Heleny cesarz, wdowy. 
PIĄTEK 3 Marca — Suched. Kunegundy ces. 
SOBOTA 4 Marca — Suched. Kazimierza k. p. 
NIEDZ. 5 Marca — 2 Sucha. Fryderyka opata. 
PONIEDZIAŁEK 6 Marca — Kolety panny. 
WTOREK 7 Marca — Tomasza z Akwinu w. 
ŚRODA 8 Marca — Jana Bożego w. i Beatty.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, 1 Marca 1882.
Rzeki Missouri i Mississippi narobiły 

w ubiegłym tygodniu nie mało spusto
szenia swojemi wylewami. Doliny nad
brzeżne tych rzek stoją, po większej czę
ści pod wodą, przez co wiele bogatych 
farm i kosztownych plantacyi uległo zni
szczeniu.

Najgłówniejszym wypadkiem zeszłego 
tygodnia były nominacye prezydenta Ar
thura, który po długim namyśle p. C o n- 
klinga mianował drugim sędzią Naj
wyższego Trybunału, a exsenatora S a r - 
gen ta posłem do Berlina. Była to 
niezmierna niespodzianka tak dla kraju, 
jak i dla obu tych panów, z których ka
żdy niezawodnie czegoś innego się spo
dziewał. Mianowicie p. Sargent liczył 
na pewno, że zostanie ministrem spraw 
wewnętrznych. Nominacye obu tych 
panów, przedłożone zostały senatowi do 
potwierdzenia już w przeszły piątek, lecz 
senat ociąga się dotąd z potwierdzeniem, 
lubo właściwej nie ma przyczyny do od
rzucenia tych nominacyi. Wprawdzie 
przeciw Conklingowi zaraz dnia pier
wszego wystąpił senator Hoar na taj nem 
posiedzeniu senatu, protestując przeciw 
jego potwierdzeniu. Przyznaje on Con- 
lingowi niezmierne zdolności, ale nie do
wierza mu, aby czasem zdolności swoich 
na złe nie użył, i mniema, że Conkling 
nie jest uczciwym. Zarzuty te 
nie mają żadnej podstawy, gdyż w publi- 
cznem życiu nie popełnił Conkling dotąd 
nic niehonorowego. Cały zarzut, jaki 
na nim ciążyć może, jest to, że niezło
mnie trzyma się stalwartów i że uporem 
swoim i opozyą przeciw Garfieldowi do
prowadził prawie do rozbicia partyi re
publikańskiej.

Jeszcze jednę niespodziankę sprawił 
krajowi prezydent, mianując w ponie
działek jenerała Ruckera jeneralnym 
kwatermistrzem wojsk Stan. Zjedn. a 
w czwartek przenosząc go na listę pensy- 
onowanych. Chodziło o to, aby staremu 
i zasłużonemu żołnierzowi udzielić wyż 
szą pensyą i z tą pensyą przenieść go w 
stan spoczynku.

Podczas gdy Guiteau za czyn swój 
czarny oczekuje wyroku śmierci w o- 
bszernej i wygodnie urządzonej celi, i 
tylko dręczy się nudami dla braku cie
kawych widzów, których stróże więzienia 
do niego teraz nie przypuszczają, to sie
rżant Mason, który podczas procesu Gui- 
teau’a do niego strzelił, musiał przez ca
ły czas, aż do ostatniego poniedziałku, 
siedzieć w ciemnem, wilgotnem i pełnem 
robactwa więzieniu. Proces Masona roz

począł się w ubiegły poniedziałek przed 
sądem wojskowym, złożonym z samych o 
ficerów. Zeznania świadków nie podają 
nie ciekawego. Mason sam twierdzi, że 
nie myślał zabić Guiteau, gdyż strzelając 
nie widział go wcale w oknie.

Senat przyjął wniosek, aby exprezy- 
dent Grant został pensyonowany, czyli 
wyraźniej mówiąc, senat upoważnił pre
zydenta, iż tenże może p. Granta napo- 
wrót zrobić jenerałem armii, albo go z 
odpowiednią pensyą postawić do dys- 
pozycyi. W takim przypadku pobierać 
będzie Grant $12.500.oo rocznej pensyi.

Z powodu wylewów rzeki Mississippi 
obie izby kongresu wyznaczyły 100.000 
dolarów zapomogi dla dotkniętych po
wodzią.

Sprawa emigracyi chińskiej została 
ubiegłego wtorku postawiona znów na 
porządku dziennym.

Proces przeciw wszystkim, którzy 
palce swe umaczali w oszustwach Star 
Routy, rozpoczął się już. Były drugi 
generalny pocztmistrz Bradly, były se
nator Stephen Dorsey, brat ostatnie
go JW. Dorsey, jego sekretarz prywa 
tny McReadell i przeszło dwadzieścia 
innych osób oskarżono o krzywoprzysię
stwo, namowę do krzywoprzysięstwa i 
o spisek.

Lekarze, którzy byli przy łożu zamor
dowanego Garfielda podług wniosku 
komitetu, do tego wyznaczonego, mają 
za swoje usługi otrzymać: dr. Bliss 
$25.000; dr. Agnew i dr. Hamilton po 
$15.000; dr. Reyburn i dr. Boynton po 
$10.000; pani Edson $5.000; ochmistrz 
Crump $3.000, i wszystka służba Białe
go domu podwójną sumę swych zwy
kłych pensyi. Dalej dr. Barnes ma do
stać stopień jeneral-majora a dr. Wood- 
ward stopień pod-pułkownika. Oprócz 
tego pani Garfield ma być wypłacona 
pensyą prezydentowska aż do końca 
bieżącego roku.

W poniedziałek odbyła się w Wa
shingtonie wielka uroczystość pamią
tkowa na cześć zamordowanego Gar
fielda. Prezydent, ministrowie, jenera
łowie, posłowie dworów zagranicznych, 
członkowie kongresu i w ogóle cały 
wielki świat Washingtonu wziął udział 
w tej uroczystości. P. Blaine, najbliż
szy przyjaciel zmarłego, miał mowę przy 
tej sposobności, która podobno jest naj
piękniejszym wzorem krasomówstwa, na 
jaki kiedy p. Blaine się zdobył.

W Wisconsinskiej legislaturze kilku 
kulturtraegerów zrobili wniosek, aby na 
wszelką własność kościelną nałożony zo
stał podatek jak na każdą inną własność 
prywatną. Po długich i uporczywych de- 
batek wniosek ten został odrzucony czyli 
raczej odłożony na czas nieograniczony.

W okolicach mormońskich na wiado
mość, że kongres zamyśla teraz z całą 
surowością wystąpić przeciw wielożeń 
stwu, powstał popłoch nie mały. Mormo 
ni zbierają teraz podpisy pod petycyą, 
aby kongres pozostawił ich przy dotych
czasowych prawach i nie nasyłał im ko- 
misyi, o której w przeszłym numerze Gaz. 
Kat. pisaliśmy.

Cały tydzień niewypowiedzianych trosk 
i biedy wycierpieli mieszkańcy porzecza 
Mississipskiego. Ulewne deszcze, które 
spadły w przeszłym i zaprzeszłym tygo
dniu podniosły wodę w rzece Mississippi 
do niezwykłej wysokości. W wielu miej 
scach przerwane zostały tamy i groble, a 
■woda niemi się waląca wyrządziła nie
zmierne szkody w majątku i straty życia. 
Najwięcej ucierpiały doliny nad rzeką 
Ohio, i okolice po obu stronach rzeki 
Mississippi od Memphis aż do Yicksburgu.

W Louisville, Cincinnati, Evansville 
woda dostała się do sklepów i do dolnych 
mieszkań. Ulice zostały zalane i wiele 
towaru uszkodzonego. W Cincinnati wie
le fabryk musiały stanąć w pracy, bo 
wszystkie składy węgli zalane zostały 
wodą. Daleko większą szkodę ponieśli 
mieszkańcy nad. /zeką Mississippi, gdzie 

na 15 do 20 długości po obu brzegach tej 
rzeki wszystkie plantacye bawełny zosta
ły zniszczone. Kongres wyznaczył 100.000 
dolarów na pierwszy ratunek dotknię
tych tem nieszczęściem, ale szkody same 
są w porównaniu daleko większe.

Hartfordski Herald donosi o wykryciu 
strasznego czynu, do którego się złoczyń
ca dopiero na łożu śmiertelnem przyznał. 
Dnia 28 Stycznia 1881 roku przy pożarze 
swego domu spalił się Willey Embry z 
sześciu swemi dziećmi. Teraz przyznał 
się dr. J. N. Brandon na łożu śmiertel
nem, że on z swoimi z szwagrami Janem 
i Billem Whittinghill za pomocą sikawki 
napuścił dziurką od klucza do pokojów 
sypialnych Embryego, tyle chloroformu, 
że całą rodzinę uśpił, i że potem włamali 
się do pokojów, dom przeszukali, zabrali 
1600 doi. gotówki, a potem dla zatarcia 
śladów dom podpalili. Żona Embryego 
z trzema dziećmi uratowała się z ognia, 
ale mąż sam z sześciu dziećmi zginął w 
płomieniach. Już dawno było podejrzenie 
na Whittinghillów, że to oni byli spraw
cami tej zbrodni, zwłaszcza gdy jeden z 
nich zmieniał raz stodolarowkę, podczas 
gdy wiedziano, że ludzie ci nie posiadali 
nigdy takich pieniędzy. Dr. Brandom 
umarł tymczasem a Whittinghillowie 
uciekli.

W Philadelphii wylądowało znów w 
czwartek 325 żydów, którzy uszli z pod 
prześladowania moskiewskiego.

— Z Grand Rapids, Mich., donoszą nam, 
że budowa polskiego kościoła, raźno tam 
postępuje. Spodziewają się, iż do 15 Maja 
r. b. zupełnie będzie wykończony.

Z miasta.
Chicagowscy fabrykanci i handlerze 

obuwia złożyli 2150 dolarów na dotknię- 
tkniętych pożarem w Haverhill. Pienią
dze te maj^ być użyte na wsparcie owych 
robotników, którzy wskutek pożaru stra
cili robotę.

— Osądzony na śmierć za morderstwo 
farmera Hesslera w Evanatonie, Niemiec, 
Johana Gales, zostanie w piątek 24 bm. 
powieszony przez tutejszego szeryfa. 
Wielka liczba Niemców podała petycyą 
do gubernatora, aby zmienił jego karę 
śmierci na dożywotnie więzienie.

— Major miasta, p. Harrison, zmuszo
ny opinią publiczną, kazał nareszcie wszy
stkie miejsca, gdzie się oddawano grom 
hazardowym, pozamykać i uczestników 
gry surowo karać. Dotąd cierpiano te 
miejsca zepsucia i nieszczęścia, niby z tej 
pogańsko-mądrej przyczyny, że złe się 
nigdy nie da wykorzenić i że jest łatwiej 
takowe kontrolować, jeżeli się publicznie 
egzystować mu pozwala. Z początku kar- 
townicy nie wiele zważali na rozkaz ma
jora, i prowadzili swój bisness jak da
wniej, ale gdy policya zrobiła obławę na 
jedną z takich kartowni, natychmiast u- 
stały wszystkie inne, i dziś chyba tylko 
gdzie tajnie panowie kartownicy się 
schodzą. ,

— W Chicago odbyły się już dwa 
wielkie mityngi przeciw mormonismowi. 
Na pierwszym przemawiał jeden biskup 
mormonski, Smith, syn proroka mormon- 
skiego Józefa Smitha, który twierdził, że 
wielożeństwo nie jest zasadą ich sekty, i 
że tylko zbrodniarze, którzy uszli do Utah 
na czele z Brigbam Youngiem, dla dogo
dzenia swym nikczemnym chuciom, zro 
bili ten dodatek do religii mormonskiej. 
Zdaniem jego Stany Zjedn. powinny 
przeciw wielożeńcom mormońskim użyć 
wszystkich praw i kar, jako przeciw pro
stym zbrodniarzom. Na drugim mityngu, 
który się odbył w przeszłą środę przyjęto 
kilka rezolucyi, piętnujących wielożeń
stwo jako najczarniejszą plamę naszego 
wieku.

— Od kilku tygodni robiono w Chica
go na State ulicy próby z nowemi wago
nami kolei ulicznej, które bez koni, za 
pomocą łańcucha podziemnego się poru
szają. Teraz wozy te chodzą regularnie 
po State ulicy aż do 39ej ulicy.

Klub Polski Polityczny w Chicago.

W ruchu politycznym, nawet podczas 
elekcyi, mało dotąd Polacy w Chicago 
brali udziału, bo całą ich działalnością 
było oddanie głosu jednej lub drugiej 
z głównych partyi politycznych. Że nie 
mieliśmy żadnego pod tym względem 
związku, żadnej organizacyi, nie mogli
śmy też ściągnąć na siebie uwagi i wy
robić sobie większe w sferach polity
cznych znaczenie. A przecież bllisko na 
30.000 naszej ludności w Chicago inne 
doprawdy zajmować powinniśmy stano
wisko w społeczeństwie amerykańskiem. 
Powinniśmy co najmniej mieć jednego 
lub dwu sędziów pokoju Polaków, i 
kilkunastu urzędników naszych w bió- 
rach rządowych. Tymczasem z powodu 
naszego zaniedbania się, tego nie mamy.

Myśl ściślejszej jorganizacyi w spra
wach politycznych długo zajmowała u- 
mysły starszych obywateli naszych — i 
zdaje się, że obecnie dojrzała. W ze
szłą sobotę zebrali się u p. Józefa Niem- 
czewskiego najstarsi obywatele polscy, 
bez różnicy do jakiej należą partyi, na 
naradę, ażeby wspólnemi siłami przy 
nadchodzących wyborach miejscowych 
przeprowadzić w 14ej wardzie Polaka 
na aldermana. Rezultat tej narady był 
ten, że założono Klub Polski Po
lityczny, który tem silniej będzie 
mógł wywrzeć wpływ na konwencyą 
czy to demokratyczną czy republikań
ską, w celu zdobycia nominacyi dla 
Polaka na aldermana w 14ej wardzie. 
Naturalnie nastąpi to, jeżeli wszyscy 
Polacy, zamieszkali w tej wardzie wpi- 
szą się do Klubu, o czem nie wątpimy. 
Prezydentem Klubu Polskiego Polity
cznego obrano: Józefa Niemczewskiego; 
wiceprezydentem: Antoniego Schermana 
i Józefa Krzemienieckiego; sekretarza
mi: Piotra Kiolbassę i Józefa Olbiń- 
skiego; kasyerem: Józefa Kowalskiego.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
w przyszłą sobotę, dnia 4go Marca, w 
lokalu p. Józefa Niemczewskiego. Spo 
dziewamy się, że Polacy, zrozumiawszy 
cel i dążności Klubu, jak najliczniej na 
posiedzenie się zbiorą i do niego się 
wpiszą. 

------ ——------------- ----- ----- - 
Wiadomości z Europy.

Rozdrażnienie, spowodowane mową 
Skobielewa, jeszcze się nie uspokoiło, 
zwłaszcza, że tenże nie cofa swych wyra 
zów, ale owszem publicznie oświadcza, że 
Rosya powinna się połączyć z Francyą 
naprzeciw Niemcom, jeżeli nie chcę, aby 
Niemcy stały się jedyną potęgą Europy. 
Powiadają, że car sam nie myśli o woj
nie, jednakże otoczenie jego, szczególnie 
zaś pierwszy jego minister Ignatiew, pra 
gną koniecznie przeprowadzić swoje pan- 
slawistyczne zamiary. Wielka liczba o- 
ficerów moskiewskich wzięła jednoroczny 
urlop i udała się do Hercegowiny, aby 
walczyć w szeregach powstańczych prze
ciw Austryi.

Austryackie wojska operują bardzo 
powolnie przeciw powstańcom hercego- 
wińskim. Dotychczas nie było żadnej 
większej walki, gdyż powstańcy w ma 
łych oddziałach prowadzą tylko tak zwa
ną partyzantkę. Zaczepią Austryaków, 
zaalarmują ich i uchodzą w góry. Nędza 
pomiędzy ludem hercegowińskim jest 
wielka, dla tego całemi rodzinami ucho
dzi do Czarnogóry.

W berlińskim parlamencie wydział do 
spraw kościelnych przerobił całkowicie 
wniosek rządowy dotyczący praw majo
wych. Jeden z artykułów tego wniosku 
brzmi, że biskup ułaskawiony przez króla 
nie potrzebuje powtórnego potwierdzenia 
rządowego.

Pogłoski chodzą, że negocyacye pana 
Schloezera, posła niemieckiego przy Ojcu 
św., coraz pomyślniejszy obrót biorą.

Z Francyi nie słychać nic ważniejsze
go; za to z Rosy i przychodzi niespodzie
wana wiadomość, że car uprzykrzył sobie 
już swoje wieczne obawy przed nihilista- 
mi i zamyśla po koronacyi natychmiast 
złożyć koronę.

Hrabia Szuwałow, były poseł londyń
ski i członek ostatniego kongresu berliń
skiego umarł w Petersburgu,

Kronika Kościelna.

Dyeoezye Polskie. Archidyecezya 
Warszawska, podług katalogu na rok 
bieżący 1882, liczy dekanatów 14, a mia
nowicie: Warszawski, Brzeziński, Gro
dziski, Grójecki, Kutnowski, Łęczycki, 
Łódzki, Łowicki, Nowo-Miński, Radzy- 
miński, Rawski, Skierniewicki i Socha- 
czewski — kościołów parafialnych 281, 
filialnych 35, księży świeckich 388, alum
nów seminaryum 74, alumnów akademii 
w Petersburgu 3, księży zakonnych 103, 
z których 10 przebywa w klasztorach, 
dyakon 1, laików zakonnych 7, zakonnie 
61, sióstr miłosierdzia 170. Ludność 
Archidyecezyi wynosi^73,314 dusz, z 
których na Warszawę przypada 199,856, 
należących do 12 parafii. Klasztory e- 
tatowe są tamże: Kamedułów na Bie
lanach pod Warszawą, Kapucynów na 
Nowem-Mieście, panien Wizytek w 
Warszawie, panien Sakramentek tamże 
i Bernardynek w Łowiczu. Archidye- 
cezyą zarządza kanonik metropolitalny 
ks. Antoni Sotkiewicz, a kapitułę składa 
kanoników 6, prałata niema ani jedne
go. Kapituła kolegiaty Łowickiej liczy 
kanoników 3, również bez prałata.

— 500tna rocznica założenia kościoła 
na Jasnej Górze w Częstochowie przez 
Władysława księcia opolskiego, na rok 
bieżący przypadająca, ma być uroczyście 
obchodzona w święto Narodzenia N. M. 
Panny w dniu 8go września. Licznego 
zjazdu Biskupów a nawet przybycia de
legata Stolicy Apostolskiej z Rzymu 
spodziewają się na ten dzień uroczysty.

— Spokojnie pracujący nad dziełem 
unii OO. Zmartwychwstańców we Lwo
wie, cieszący się poparciem nie tylko 
Polaków, ale i wszystkich zdrowo pa 
trzących Rusinów, doznali nowej łaski 
od cesarza Franciszka Józefa. Oto ze
zwolił on na to, aby internat ich wcią
gnięty został na listę instytucyi, które 
ewentualnie mogą być uwzględnione 
przy przy państwowej loteryi dobro
czynnej.

— W Meranie w Tyrolu, w dniu 28 
stycznia zmarł ks. Otto Hołyński, były 
wikary kościoła katedralnego lwowskie
go, honorowy kanonik bazyliki loretań
skiej. Zmarły był wzorowym i gorli
wym kapłanem. Położył on wiele cen
nych zasług. Jemu to głównie za
wdzięcza kościół archikatedralny swoją 
wewnętrzą restauracyę. Niemałe zasłu
gi położył również ks. Hołowiński na 
polu wydawnictwa ludowego. Wyda
wał pismo dla ludu “Chatę”, a z dru
karni jego (Ludowej) wychodziły dwa 
pisma kościelne “Bonus Pastor” i “Wia
domości Kościelne ’, a nadto liezne pu- 
blikacye dla ludu treści religijnej.

— Na przedstawienie ks. Arcybiskupa 
lwowskiego Leon XIII mianował ks. 
Edwarda Podolskiego, zasłużonego re
daktora “Przeglądu Lwowskiego” i wi- 
karyusza przy archikatedrze, Swoim szam- 
belanem nadliczbowym od spraw sekre
tnych cum omnibus privile- 
g i i s , do tej godności przy wiązanemi.

— W dniu 22 stycznia umarł nagle 
ks. Felix Półkozic Niwiński, prób, w 
Śniatynie, dziekan horodeński, ur. 1825, 
ord. 1850.

Na OStatniem posiedzeniu Towarzy
stwa Kościuszki obrani zostali do zarządu 
na rok następny. Prezydentem: Michał 
Majewski; wice-prezydentem: Paweł 
Landmeaeer; sekretarzem protokółowym: 
Tomasz Pogroszewski; sekretarzem finan
sowym: Franciszek Hoffman; kasyerem: 
Józef Gillmeister; do rady gospodarczej: 
Antoni Listewnik, Józef Wróblewski i 
Leonard Wegner; za chorążego: Józef 
Kościerzyna; za marszałka: Wincenty 
Bielawski. Wszelkie listy i korespon- 
dencye tyczące się Towarzystwa Kościu
szki, winny być adresowane do: Toma
sza Pogroszew skiego, 103 Cornell Street, 
Chicago, 111.

Na pogorzelców michigańskich zło
żył w Red. Gaz. Kat. Antoni Wasilik z 
Chicago $ 200; Wawrzyn Kasprowicz, z 
Brenham $ 150.



GAZETA KATOLICKA
PISMO TYOOMIOWE 

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zied.—..........00 
“ do Kanady i Meksyku 2 00 

“ do Europy-. 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

“Taniec!... och taniec!... obrzydły ta
niec!... O matko!... dla czegoś tak
była okrutna!... dla czegoś 
czyć uczyła!....”

Kiedy pytano osób dobrze 
nych obojga płci, które dla

mnie tań-

wychowa- 
tego, aby

Pana Boga”. Lacroix myśli, że: “tańce,! letnia skrzypeczka Teresa Tua. Córka 
zwłaszcza nocne, między płcią różną od ulicznego skrzypka, małem dzieckiem

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miesiące...........  

‘ “ za 6 miesięcy...........
m « “ za jeden rok............

.$3 00
. 500
.10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszą b>ć na
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie źadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

10“ Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
ngielsku napisać swego adresu, niech się z tem 

uda do takiego, co umie.
Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 

cyą swoją, tego prosi”'y aby w liście swoim da 
łożył poststamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

f Michał Heiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAZETę, której zada 
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta
nach Zjednoczonych.

f Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy nimejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę Katolicką wszystkim 
Polakom Katolikwn naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie

mu polecamy niniejszem GAZETę Kato- 
ŁiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

t Rupert Seidenbush,
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i wszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczery 
f J. Ireland, biskup. 

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Keautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

t Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 2go Marca 1882.

Słowo o Tańcach.
(Dalszy ciąg.)

Kto życie swe spędził na balach, te
mu zaiste ciężko umierać! Bo jeżeli 
kiedy, to w ostatecznej godzinie życia 
przypomni się nie jednemu, że taniec 
jest marnością, głupstwem, zbytkiem i 
rozpustą. O, ileż to osób umierając o-

zaspokoić rodziców, brały udział w tań
cach, co one myślą o tańcach, to za
wsze — mówi jeden głęboki myśliciel — 
mieliśmy o nich złe zdania, nie na ko 
rzyść tańców. Takie ich było zdanie: 
“Chociaż tańczymy, jednak nie możemy 
pochwalać tańców. Taniec namiętny 
stał się jakby drugą naturą człowieka. 
Świat zepsuty zalicza taniec do rzędu 
dobrego wychowania, choć w gruncie 
wie o tem dobrze, że taniec szkodliwy. 
Gdyby taniec był tylko niewinną za
bawą, niktby nie tańczył, boby widział 
w tem skakaniu i kręceniu się coś nie 
dorzecznego, właściwego chyba dzie
ciom; ale ponieważ taniec czyni przyje
mność zmysłową tak mężczyznom jak i 
niewiastom, kiedy razem tańczą, toć nic 
dziwnego, że świat w tem się kocha, co 
mu sprawia przyjemność — ta zaś przy
jemność w każdym razie jest czysto 
zwierzęcą, a zatem nie może prowadzić 
do czego innego, jak tylko do rozwio- 
złości, bo każdy grzech zaczyna się od 
tej zmysłowej przyjemności, i gdyby 
człowiek nie czuł w sobie tej strony 
zwierzęcej, nigdy by nie grzeszył, skoro 
wie, jaka go za to czeka kara w piekle. 
Ztąd prosty wniosek, że kto tańczy, ten 
kali sumienie i grzeszy mniej lub wię
cej, albo wystawia się na niebezpie
czeństwo zgrzeszenia. My nie pochwa
lamy — owszem żałujemy tego, że bie- 
rzemy udział w tańcach, i gdybyśmy 
mieli rodziców pobożnych, gdyby oni 
nam nie pozwalali chodzić na bale, ni- 
gdybyśmy nie wiedzieli, że tańce są tak 
szkodliwe i sprawiają uczucia grzeszne. 
Na tańcach ctracić można wstyd, pobo
żność i niewinność”.

Czcigodny ksiądz Vianney, proboszcz 
z Ars,nadzwyczajnej świątobliwości mąż, 
który umarł w roku 1858 in odore sanc- 
titatis, mawiał do parafian: “Ach, bra
cia moi, jeśli chcecie prawdę wiedzieć, 
jeśli chcecie wiedzieć, jakie jest zdanie 
moje o tańcach, wtedy powiem wam, 
że dusze, które idą na bal, zostawiają 
swego anioła stróża za drzwiami sali 
balowej a szatan zastępuje jego miejsce 
tak, że bez przesady powiedzieć można, 
że na balu jest tyle djabłów, ile osób 
tańczących”.

Tu jest czas wspomnieć o tem, co 
może niejednego przerazi; może nie je
den powie: na co to straszyć ludzi? na 
co opowiadać takie baśni, albo przewi
dzenia? Ale mniejsza o to! Fakt, o 
którym wkrótce powiemy, był faktem 
tak .widocznym, że go zaprzeczyć tru
dno, choć go nie podajemy jako do
gmat wiary. Ale gdy się zważy na to, 
że z ust księdza Vianney kłamstwo 
wyjść nie mogło, bo był to kapłan pe
łen ducha Bożego, który często przyszłe 
rzeczy opowiadał, a obecnie nawet toczy 
się proces o jego kanonizacyą, to pra
wie niepodobna przypuścić, aby to było 

' urojeniem jego wyobraźni.
Osoba, o której tu będzie mowa, jest 

obecnie zakonnicą. Przed wstąpieniem 
do zakonu poszła do świętobliwego pro
boszcza z Ars, aby uczynić spowiedź z 
całego życia. Święty ten kapłan we
stchnął, a po chwili zadumania jakby 
wieszczym swym duchem szukał czegoś, 
i takie czynił jej zapytania w spowiedzi:

— Przypomnij sobie, moje dziecko, 
żeś była niedawno na pewnym balu?

— Tak byłam, mój Ojcze.
— Na tym balu spotkałaś się z pe

wnym młodym człowiekiem, którego 
nikt nie znał, ale był tak zręczny, że 
prawie uchodził za bohatera i mistrza 
tańców w owym dniu — czyż nieprawda?

— Istotnie, mój Ojcze.
— I miałaś wielką chęć z nim tań

czyć, a nawet pragnęłaś, aby cię do 
tańca zaprosił i zazdrościłaś, że ciebie 
pomijał, kiedy z innymi szalenie tańczył?

— W rzeczy samej, mój Ojcze.
— Czy nie przypominasz sobie, że 

kiedy wychodził z sali, ujrzałaś pod no
gami jego dwa płomienie ogniste kolo
ru błękitnego, aleś uważała to za złu
dzenie ócz twoich od blasku światła w 
ciemnościach ?

— Prawda, mój Ojcze.
—. A więc, córko moja, wiedz dobrze 

o tem, że ten młody człowiek to był

siebie są bliską okazyą do grzechu cię
żkiego z powodu nieporządnych i nie 
skromnych myśli, pragnień, giestów i 
czynów ludzkich”.

Nawet najmniej surowi teologowie 
jednozgodnie prawie poświadczają, że 
tańce dzisiejsze są niemal wszystkie 
niebezpieczne: “Obowiązkiem jest od
wodzić od tańców zwłaszcza tych, nad 
którymi mamy opiekę, których nam Pan 
Bóg powierzył”.

Po tylu świadectwach niepodobna za
mykać oczu i trzeba chyba być ślepym, 
aby nie widzieć prawdy — aby nie przy
znać, że sam Duch św. naucza w oso
bach mężów Bożych. Ale słyszę narze
kania, słyszę zarzuty przeciw duchowi 
kościoła, tak niesłuszne i niewłaściwe: 
“To przecież zabawa, to nic złego.—Ja 
pokus nie doświadczam, o nich nie my
ślę. — Młody człowiek powinien się 
rozerwać” itd., itd. Nie odpowiadamy 
teraz na te i tym podobne zarzuty, ale 
podamy je w swoim czasie. Tymczasem 
ograniczamy się na tem, co stanowi jak
by osnowę do zarzutów i krytyki.

(Dalszy ciąg nastąpi po Wielkanocy.)

KORESPON DENCYE

Rzym, Igo Lutego, 1882.
W niedzielę 29go Stycznia 

ły się w Watykanie solenne 
z powodu beatyfikacyi trzech 
Z gazet doszły już zapewne

zakończy- 
ceremonie 
świętych, 
szczegóły

o poprzednich beatyfikacyach, dziś za
tem podam do szanowej Gazety Kato
lickiej krótki opis błogosławionego 
Umilę di Bisognano, który wraz z Af- 
fonsem di Orosco i Karolem di Sezze 
oświecił nowym blaskiem koronę wy
branych bożych.

Gdy tak zwana partya demokracyi 
cały jad swój wylewa na religię, na ka
tolicyzm szczególniej, nowy poczet świę
tych — prości ludzie, nie mający nic 
wspólnego ze światem i jego wielko
ścią — protestują, wymownie przeciwko 
zarzutom, iż katolicyzm duchem aryste-
kracyi owiany.

Błogosławiony Umilę 
urodził się w Kalabryi 
1582 r. Rodzice jego 
Ginewra Giardino dali

di Bisognano 
28go Sierpnia 

Jan Pirozzi i 
mu na chrzcie

płakiwało swój taniec! Ale zdarzało

sam szatan. Te osoby, z 
czył są potępione albo w 
pienia. A czy wiesz, dla 
nie prosił do tańca? To 
szkaplerza, który miałaś

którymi tań 
stanie potę- 
czego ciebie 
z przyczyny 

na sobie, a

się, że już łzy były poniewczasie, bo
czarna rozpacz obłokiem przerażenia za
legała ich dusze, a tak umarli z blu- 
źnierstwem w ustach i z boleścią w ser
cu — lecz z boleścią, która nie przy
niosła im żadnej nadziei, ani rękojmi 
na przyszłość i pogrążyła ich w niezgłę
bioną przepaść!.. Niezliczone przykłady 
tak opłakanej śmierci moglibyśmy przy
toczyć szanownym czytelnikom, ale o- 
graniczymy się na niektórych faktach, 
które są tak dowodliwe, że nie sposób 
— niepodobna upatrywać w tem jakiejś 
przesady albo nastrojonej egzaltacyi.

Pewien starzec we w Francyi otrzy
mał był Sakrament Ostatniego Olejem 
św. Namaszczenia z rąk swego pasterza. 
Kapłan opatrzywszy chorego we wszy 
stkie śś. Sakramenta potrzebne na dro 
gę do wieczności, gdy już chciał odejść, 
w tem chory zatrzymuje go, mówiąc: 
“Ach mój Ojcze! jakże dobrze robisz, 
że mówisz i powstajesz surowo przeciw
ko tańcom, ale wybacz mi, że ci po. 
wiem, iż ani połowę złego nie znasz w 
tańcach. Gdybyś wiedział, albo gdybyś 
czuł jak ja, o! nie równie więcej i da
leko ostrzej ganiłbyś tańce. O, ktoby 
mi to dał, - ktoby mi to dał, abym o- 
powiedzieć mógł całą zgrozę tej nie
ludzkiej zabawy, ale niestety już zapó- 
źno!.. nie mam już sił!., umieram.'..” 
To mówiąc skonał, a konając szeptał:,

przez szczególniejsze nabożeństwo do 
Maryi, miałaś zupełną słuszność chować 
u siebie tę tarczę zbawienia.

Synowie Maryi! nie ma potrzeby wam 
wspominać o tem, jak wielkiego wraże 
nia doznała wspomniana osoba, gdy u- 
słyszała takie objawienie z ust kapłana, 
który przecież jej nie znał, a jeśli co o 
niej mówił, to tylko z natchnienia. Ła
two ztąd wnosić możemy, jak cnota 
czystości bojaźliwą być musi i jak uni
kać winna wszelkiej okazyi niebezpie
cznej i wszelkiego pozoru nawet, mogą
cego obrazić skromność, a wreszcie jak 
pożyteczną jest rzeczą uciekać się w ka
żdej potrzebie do tej Królowej dziewic.

Gury, jeden z tegoczesnych teologów, 
którego nie można posądzić o surowość, 
popiera zdania Ojców śś. i mężów wia- 
rogodnych mówiąc, że: “bale albo tań
ce dzisiejsze są pełne niebezpieczeństwa 
i zgorszenia i niezliczoną liczbę dusz 
wabią do sideł szatańskich”. Następnie 
dodaje: “ Ogólnie mówiąc — wszelki 
taniec między osobami różnej płci, po
winien być naganiony i przeszkodzony, 
bo jest bardzo niebezpieczny, a przeto 
każdy pasterz o ile można nauką swoją, 
wymową, przekonaniem będzie się sta
rał odwodzić ich od tych nagannych za
baw, a spowiednicy swoim penitentom 
niech nie pobłażają, bo ogólną jest za
sadą, że co jest dla duszy niebezpie- 
cznem, tego unikać trzeba i nie kusić

’ św. imiona Łukasza i Antoniego.
Umilę aż do ośmnastego roku życia 

nie wyszedł po za obręb Bisognano, pil
nując pola, pasąc trzody, pracując cię
żko na kawałek chleba, nie umiejąc słu
żyć Bogu inaczej, jak czystością swej 
pięknej duszy i prostą modlitwą, lecz 
tak silną, tak nieustanną, iż dochodziła 
ona do najwyższego punktu kontempla- 
cyi, która często zachwytem się kończy
ła. Po kilkakrotnem objawieniu mu się 
Matki Boskiej, postanowił oddać się ży
ciu klasztornemu. Nie potrzebował dłu
go szukać klasztoru — zakonnicy św. 
Franciszka z Assyżu, osiedleni od da
wna w Bisognano, pociągali ku sobie 
gorącą duszę młodego wieśniaka. Lecz 
jakeśmy to już w niejednem życiu świę
tem widzieli, dopiero w 27 roku mógł 
wstąpić do zakonu. Odbywszy nowi- 
cyat i przyjąwszy imię Umilę przeby
wał kolejno w kilku klasztorach tejże 
reguły. Świętobliwość pokornego bra
ciszka wzrastała z dniem każdym — a 
zarazem wzrastała i tak nadzwyczajna 
mądrość, iż najuczeńsi teologowie po 
rozmowie z błog. Umilę, nie umiejącym 
ani czytać ani pisać — podziwieniem 
przejęci, daleko roznosili sławę jego. 
Papież Grzegorz XV powołał go do 
Rzymu, nie trudno mu było rozpoznać 
natchnienie boże, kryjące się pod skro
mnym habitem kapucyna, to też długie 
i częste miewał z nim narady.

Fra Umilę przepowiedział .Papieżowi 
wyzdrowienie, gdy ciężką chorobą był 
złożony, zaś w rok potem, wbrew za
pewnieniom medyków, zawyrokował o 
śmierci Papieża, i gdy rzeczywiście pro
roctwo jego się spełniło, skorzystał z 
konclawy, nie chcąc stać, że tak powiem, 
na świeczniku i uszedł z Rzymu. Lecz 
nie długo mógł zostawać w ukryciu. 
Następca Grzegorza XV, Urban VIII, 
przywołał go na nowo. Zaufanie Pa
pieża Urbana do błogosławionego było 
bez granic.

Kardynał Ludowisi, synowiec Papieża 
Grzegorza XV, z ust błogosławionego o 
swem uzdrowieniu usłyszał, cała zaś fa
milia Barberini, z której Papież Urban 
VIII był obrany, nieraz po radę i po
ciechę do Fra Umilę się udawała. Prze
powiedział on temu starożytnemu rodo
wi, który miał już wygasnąć bez po
tomstwa, iż trzech synów się narodzi, 
co też się i stało, i familia Barberinich 
do dziś dnia egzystuje. Najdziwniejszą 
ze wszystkich przepowiedni błogosławio
nego Umilę było wyszczególnienie wy
padków, mających nastąpić po jego 
śmierci, a mianowicie objawienie, iż w 
47 lat po jego zgonie rozpoczęte będą 
pierwsze kroki do kanonizacyi, co też 
się i stało za Papieża Klemensa XV 
w 1763 roku.

Błogosławiony zakończył swe życie 
mając lat 57, spędziwszy dni ostatnie 
w rodzinnej Kalabryi, dokąd wrócić 
musiał na kilka lat przed śmiercią, z 
powodu zbyt nadwerężonego zdrowia. 
Umarł w Bisognano dnia 26 listopada 
1637 roku.

Leon XIII kazał z powodu uroczysto
ści kanonizacyi 10,000 lirów rozdać po
między ubogich. ‘ Od jesieni Ojciec św. 
cieszy się doskonałem zdrowiem, które 
mu pozwala regularnie audyencyi przy
byłym cudzoziemcom udzielać.

Wielka pielgrzymka hiszpańska ma 
się odbyć koło Wielkiej nocy. — Umo
wy z Prusami i Rosyą w tak zawikła- 
nych zarysach się przedstawiają, iż do 
czasu wyjaśnienia zupełnego tej ważnej ' 
kwestyi wolimy zamilczeć i w żadne 1 
przedwcześne uwagi się nie wdawać.

“Great attraction” świata muzykalne
go w Rzymie jest młoda, zaledwie 15

chodziła z ojcem od kawiarni do ka
wiarni, przebierając drobnemi rączkami 
po strunach instrumentu. Skostniałe od 
zimna palce nieraz skrzypiec utrzymać 
nie mogły, lecz głód czuć się dawał, 
potrzeba zatem wygrywać tarantele i 
walce, by na kawałek chleba zarobić. 
Geniusz dziewczynki był tak wielki, iż 
sam nawet domorosły muzykus ojciec 
Teresy na nim się poznał. Trudno o- 
pisać, z jakim wysiłkiem, z jakiemi nie
dostatkami dostała się ta zajmująca
para do Paryża, 
do zwalczenia.

Tu nowe trudności
Żebraków nie chcą

wpuścić do konserwatoryum; gdy na- 
koniec mała Teresa stanęła przed dy
rektorem, złożywszy pokornie rączęta: 
racz pan mię posłuchać — rzekła — i 
wzięła smyczek. Gra małej artystki 
przeszła po paru latach studyów wszel
kie oczekiwania. Dziś odbył się kon
cert tej znakomitej wiolinistki. Samo 
ukazanie się Teresy na estradzie grzmot 
oklasków wywołało. Piękna twarzyczka, 
dwa śliczne blond warkocze, formy po
sągowe, ukłon tak pełen gracyi, a przy 
tem coś nad wyraz skromnego przy 
wesołości lat 15tu całą salę sympatyą 
owiały. Po fantazyi “Vicustemps” za
grała Poloneza — gdy po pierwszym 
frazesie z całą misternością oddanym 
przeszła wszelkie odcienia Poloneza, ury
wając czasami smyczek z tantazyą wy
trawnego polskiego grajka — zelektry
zowała wszystkich. Wiele szczegółów 
o dobroci młodziutkiej artystki opowia
dają, lecz zaprowadziłyby one za da
leko pokornego korespondenta, który i 
tak przeprasza za to małe zboczenie z 
drogi poważnych wiadomości z Rzymu.

Królestwo Polskie

Na Litwie, jak donoszą do Reformy 
z wiarogodnego źródła, odbywa się dzi 
wna agitacya, dążąca do wywołania za
mieszek agraryjnych. Jacyś ludzie ba
łamucą lud, namawiając go do przesie
dlenia się do Besarabii, gdzie każdy z 
włościan ma otrzymać 10 diesatyn zie
mi, a na drogę 300 rubli. Lud rzucił 
się do urzędów policyjnych z prośbą o 
paszporta, a gdy ci odmówili wydania 
przepustek, włościanie wysłali deputacyą 
do gubernatorów. Gubernatorowie ró 
wnież do prośby się nie przychylili. 
Lud oburzony odmową niepokoi się, 
mniemając, iż szlachta polska przekupi
ła policyą. Przybywa więc nowy do
wód do tego ciągłego niepokoju i pod-
burzania mas ludowych, jakie 
najniższe warstwy społeczne w 
a na Litwie, Wołyniu, Podolu 
inie, skierowany jest przeciw 
narodowości.

— Aresztowani za udział w i

ogarnia 
Rosyi, 

i Ukra- 
polskiej

napadzie
na żydów w Warszawie, stawają po 
części przed sądami pokoju, z których 
dwa wydziały temi tylko sprawami się 
zajmują, po części w kwesty ach ważniej
szych, to jest napaści i swawoli ulicznej 
połączonej z rabunkiem, przed sądem 
wyższym tak zwanym okręgowym. Wy
roki w ogóle są bardzo łagodne, naj
wyżej jeden miesiąc więzienia. Więcej 
więc mają przestępcy strachu, niż kary. 
Z drugiej strony mówią, że sprawy pra
wdziwych agitatorów nie przyszły je
szcze przed kratki sądowe; chcianoby 
bowiem na drodze śledczej wykryć pra
wdziwy wątek rzeczy.

— W powiecie Wieluńskim popełnio
no zbrodnią, której szczegóły wedle “Ka- 
liszanina” są następujące: Dwóch ludzi 
w karczmie w Nowej wsi wynajęło go
spodarza Wojciecha Wypycha z fur
manką do Sieradza. Przed wyjazdem 
podpoili go, a kiedy wjechali do lasu, 
postanowili go zabić. Najprzód zaczęli 
kozikiem operować gardło biedaka, po
tem rozebrali go do naga i paskiem 
usiłowali udusić. Gdy pas pękł, leżą
cego na ziemi uderzali obczasami po 
głowie. Wypych widząc niechybną 
śmierć przed sobą, zatamował oddech, 
udając nieżywego, lecz zbrodniarze do
tknęli serca, a widząc, że ofiara żyje, 
przyciągnęli go do bliskiego stawu, 
gdzie był otwór w lodzie i wrzucili 
głową do wody. Omdlały Wypych w 
wodzie otrzeźwiał i uratował się. Zbro
dniarze tymczasem skoczyli na wóz i 
odjechali. Ofiara nago 'popędziła do 
wsi, gdzie zrobiono alarm, a zbrodnia
rze usłyszawszy pogoń, rzucili wóz i 
konie, a sami zbiedz zdołali.

— We wsi i parafii Cisów, w dyece 
zyi sandomierskiej położonej, wśród o- 
wych świętokrzyzkich lasów, gdzie przed 
50 kilku laty roiły się pod wodzą Taj- 
wla rozbójnicze szajki, w nocy z dnia 
17 na 18 stycznia, banda uzbrojonych 
w broń palną, w liczbie około dziesię
ciu złoczyńców, napadła na dom ple
bański; księdza Majewskiego proboszcza 
związano, pobito, pokaleczono. Gdy na 
krzyk służby jeden ze spieszących na 
pomoc dał ognia do rabusiów, odpo
wiedziano mu takimże strzałem i zra- 
nio w rękę. Nadbiegli na pomoc wło
ścianie, gonili uciekających złoczyńców, 
lecz ci wpadłszy na oczekujące w lesie 
wózki, spiesznie się oddalili. Z 25 rubli 
znalezionych u proboszcza, zostawili mu 
7 rubli, dalszego zaś rabunku dla nad
biegającej pomocy zaprzestali. Podo
bno władza ujęła 3 rabusiów.

— Z Wilna donoszą pod dniem 28 
stycznia. Odkryto niedawno straszną 
zbrodnią. Lokaj, który służył u Józefa 
hr. Tyszkiewicza, zabił swego teścia, 
chcąc posiąść 60 rubli, które zamordo
wany odebrał za chleb dostawiony do 
konwiktu. Rzecz tak się miała: Teść 
przyszedł do wspomnionego lokaja po
chwalić się otrzymanemi pieniędzmi. 
Gdy odchodził, złoczyńca przeprowadzał 
go do domu, który znajdował się bli
sko dworca kolei żelaznej. Nie dopro
wadziwszy do domu, zabił go, następnie 
odrąbał nogi i ułożył je z tułowiem na 
relsach drogi żelaznej tak, ażeby się 
wydawało, iż pociąg przeciął nieszczęśli-

wego. Śledztwo wkrótce wszystko wy
kryło. Zbrodniarza znaleziono drżącego 
i niezapierającego się popełnionej zbro
dni. Złoczyńca trzymał przedtem skle
pik na ulicy Trockiej, a później na Za 
walnej. Handel źle szedł, bo gospodarz 
pił i grywał w karty nad miarę. rlaki 
tryb życia doprowadził go do spełnienia 
ohydnej zbrodni.

— Z Olkuskiego donoszą do Gazety 
Warsz., że w Pińczowskiem, Stopni- 
ckiem i Jędrzejowskiem kręci się kilku 
agentów niemieckich wprost z Berlina 
w celu nabywania większych folwarków, 
a następnie parcelacyi takowych na ma
łe kolonie. Przedewszystkiem panowie 
Berlińczycy porozumieli się z liczną 
rzeszą faktorów małomiasteczkowych, 
którzy zachęceni grubym zyskiem po
częli pośredniczyć w nabywaniu folwar
ków. Wielu ziemian, którym się ani 
śniło o sprzedawaniu majątków, złudzo
no ofiarowanemi cenami stosunkowo 
bardzo wysokiemi; zgodzili się na sprze
daż folwarków, z rozpłatą szacunku na 
kilka lat. Niemcy po nabyciu mają
tków zaraz się wzięli do parcelacyi, a 
na szczęście nie potrzebowali sprowa
dzać do tego swoich rodaków, gdyż 
miejscowi włościanie po większej części 
mający gotówkę nabywali z wielką chę
cią części parcelowanych folwarków. A 
operacya ta niezmiernie korzystna przy
niosła spekulantom grosz na groszu. 
Za majątek mający n. p. 30 włók prze
strzeni zapłacili 45,000 rubli, a wzięli 
od włościan 90,000 rubli. W ten spo
sób postępując już od lat dwóch, roz
parcelowali, o ile wiadomo, do 20 fol
warków.

— W Kaliszu, w sądzie okręgowym, 
w dniu 14 kwietnia r. b. przez licyta- 
cyą w drodze działów sprzedane zostaną 
dobra: Szczytniki, Kuczo-Wola, Tekliny 
,vel Marcyanów i Kobylagórka, położone 
w powiecie kaliskim, a należące do pani 
Wandy z Bogdańskich Murzynowskiej i 
nieletniego Włodzimierza Bogdańskiego.

— Julia z Brezów hr. Wołłowiczowa, 
zakończyła w 84 roku życie doczesne dnia 
17 stycznia w Wasilewiczach pod Gro
dnem. Znaczną cześć swojego żywota 
spędziła zmarła w Księztwie Poznań- 
skiem, w dobrach swoich, w Działyniu 
pod Gnieznem, znaną też była całemu, 
społeczeństwu, z którem nie tylko liczne 
stosunki rodzinne, ale i serdecznej życzli
wości ją łączyły. Łagodna, wyrozumiała, 
jednała sobie serca wszystkich a raz po
wziętą przyjaźń przechowywała do grobu, 
przekazując ją nieraz z pokolenia na po 
kolenie. Cierpienia ciężkie i długoletnie 
znosiła z rzewnem poddaniem się, opa
trywana św. Sakramentami, aż do końca.

Galicja.

Ze Lwowa piszą do Kur. Poz.: “W 
sferach duchownych mówią, iż z Rzymu 
nadeszło pismo do ks. Arcybiskupa Sem- 
b rato wieża, wzywające go do usunięcia 
ofieyała k s. Malinowskiego, znanego 
zwolennika Moskwy. Czy z usunięciem 
ks. Malinowskiego zupełnie zostaną za
niechane intrygi i agitatorstwo schizma- 
tyckie, nie chcę przesądzać, to atoli pe
wne, że przynajmniej jakąś tamę im 
się położy.

Ks. Kaczała, członek komisyi ducho
wnej, wysłanej z ramienia konsystorza 
do Hniliczek, ogłosił w Pile sprawo
zdanie z przebiegu tej komisyi. Ks. 
Kaczała dowodzi, że wiarą Rusinów by
ło dawniej prawosławie, tylko że obe 
cnie nie jest pora do przejścia na ta
kowe. Ks. Nuncyusz Vanutelli w Wie
dniu, na posłuchaniu u cesarza prosił 
go, aby nakazał przeprowadzić jak naj- 
energiczniejsze śledztwo oraz śledzić za 
właściwymi agitatorami. Ze Zbaraża 
zaś donoszą, że komendant posterunku 
żandarmeryi w Nowym Siole dostał 
rozkaz udania się do Skałatu, siedziby 
otca Naumowycza, i dokładnego zbada
nia, o ile umaczał w sprawi ej tej rękę 
otec Naumowycz. Jak bezczelnym i zu
pełnie jawnym odstępcą od wiary ka
tolickiej jest paroch skałacki poznacie 
po tem, że dzieci swoje wychowuje w 
Moskwie, czy Kijowie, w prawosławnych 
pensyach i szkołach. To też syn jego, 
dr. Mikołaj Naumowycz dziś z emfazą 
głosi, iż “nawraca się na łono ojczyste
go prawosławia”.

Hr. Hieronim Della Scala, właściciel 
Hnilic Wielkich i Hniliczek, umieścił 
w Pzienniku Polskim, pismo, w którym 
opisuje cały przebieg apostazyi Hnili- 
czan. Ks. Kaczała w sprawozdaniu swo- 
jem, ogłoszonem w Pile wskazywał na 
hrabiego, jako na sprawcę apostazyi — 
gdy tymczasem hrabia konstatuje, iż 
włościanie “po niejakiem wahaniu ze
znali, iż do tego kroku spowodował ich 
dr. Mikołaj Naumowycz”, syn księdza 
Naumowycza ze Skałata. “Po skończo
nym protokule” — pisze Della Scala da
lej, — gdy takowy celem podpisania 
zaczęto czytać, włościanie ku wielkiemu 
zdziwieniu swojemu usłyszeli, że moja 
osoba została wciągniętą w tę sprawę, 
i że im komisya konsystoryalna wkłada 
w usta słowa, które są wprost zmyślo
ne, a natomiast o dr. Mikołaju Nau- 
mowyczu nie ma wzmianki. Poczęli te
dy włościanie protestować, domagając 
się sprostowania protokółu”. Oparł się 
temu ks. Kaczała. Widocznie więc ko
misarz konsystorski sfałszował dokumet 
— zresztą nie ulega to najmniejszej wą* 
tpliwości, kiedy sam dr. Naumowycz do 
propagandy schizmatyckiej pomiędzy 
Hniliczanami się przyznaje. “Na tej to 
drodze — pisze dalej hr. Della Scala w 
swojem oświadczeniu — komisya kon
systoryalna, mająca na celu wykrycie 
prawdy, rozmyślnie w miejsce dr. Nau
mowycza podsuwa ranie, w czem wła
śnie tkwi namacalny dowód bizantyń
skiej przewrotności, a nawet solidarno
ści pewnej ze sprawą, przeciw której 
rzeczona komisya miała wystąpić”. Smu
tne to, zaiste, że konsystorz sprawę do
chodzenia porucza osobom znanym z 
nienawiści do unii.

W związku z tą sprawą stoją rewizye 
odbyte tutaj u wielu russkich. Obszerne 
daty pod tym względem podaje Gazeta 
Narodowa, która nadmienia, że naczel
nikiem agitacyi. schizmatyckiej i mo
skiewskiej w Galicyi jest 781etni Adolf 
Iwanowicz Dobrjańskij, radzca dworu 
austryackiego, dawniej szef sekcyi w 
ministerstwie oświaty w Węgrzech. Jest 
on teściem b. posła Gierowskiego, a 
ojcem urzędnika rosyjskiego, pracujące
go w kancelaryi Ignatiewa. Zamieszkał 
on niedawno we Lwowie i począł roz
szerzać propagandę. Znaleziono u nie
go bardzo ważne papiery.

Kwestya rozdrabniania posiadłości 
włościańskich zaprząta ustawicznie tak 
władze rządowe jak i autonomiczne. 
Ministerstwo rólnictwa przygotowuje 
projekt do Rady państwa, namiestni
ctwo zaś zawezwało wydział krajowy 
do zdania opinii w tej sprawie. Dalej 
zawezwało namiestnictwo nasze towa
rzystwa rólnicze i dyrekeya banków 
włościańskiego i kasy oszczędności we 
Lwowie, oraz i zakładu kredytowego w 
Krakowie, do objawienia zdania o tej 
kwestyi. Prócz tego zawezwało jeszcze 
kilku posłów i osób prywatnych do zda
nia opinii.

Aresztowała tutaj polieya kilka osób 
podejrzanych o agitacye socyalistyczne 
i o stosunki z zagranicznymi agitato
rami socyalistycznymi. U jednej z a- 
resztowanych osób znaleziono podobno 
list, który wyraźnie na to wskazuje. U 
kilku bliższych znajomych aresztowanych 
osób odbyto rewizye, które nie dały a- 
toli policyi podstawy do aresztowania.”

— J. I. Kraszewski z powodu cięższej 
choroby zapalenia płuc, nie przybył do 
Lwowa. Szanowny Jubilat uwiadomił 
o tem w dniu 29 stycznia telegraficznie 
p. prezydenta miasta dr. Gnoińskiego. 
W liście zaś do p. Marszałka dr. Mi
kołaja Zyblikie wieża pisanym, Krasze
wski oświadcza, że aby nie ucierpiała 
na tem sprawa utworzenia “Macierzy 
polskiej ’, składa zorganizowanie i dal
sze losy tej instytucyi w ręce p. Mar
szałka, przesyłając zarazem na jego ręce 
kwotę 4000 rubli ze składek pochodzącą.

— Władysław hr. Stadnicki umarł 18 
stycznia w Wiedniu. Zmarły pochodził 
z tej linii Stadnickich, w której posia
niu zostawały dobra Żmigród i Trzcie- 
nica, urodzony z księżniczki Jabłono
wskiej, ożeniony z Adelą hr. Starzeń- 
ską był bratem zasłużonego historyka 
Kazimierza hr. Stadnickiego. Hr. Wła
dysław Stadnicki był członkiem rady 
nadzorczej kolei Karola Ludwika i od 
wielu lat mieszkał w Wiedniu.

— Tomasz Rogala Kiciński umarł, 
jak nam donoszą, w dniu 20 stycznia 
w majątku swym Białopolu w powiecie 
Hrubieszowskim. Był on niegdyś wy- 
ehowańcem szkoły podchorążych, w r. 
1830 jednym z Belwederczyków, nastę
pnie wygnańcem na Syberyę, później 
szeregowcem w pułkach kaukazkich, a 
w końcu osiadł w dobrach swych w 
Białopolu.

— Aleksander Jaźwiński, żołnierz z 
r. 1831, zmarł we Lwowie 20 stycznia.

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W sprawie szkoły swarzędzkiej Ku
ry er Poznański pisze: Dotknięci rozpo
rządzeniem p. Luxa obywatele swarzędz- 
cy zanieśli przeciwko korumpowaniu na
zwisk i narzuceniu obcej narodowości 
swym dzieciom na ręce lokalnego inspek
tora, miejscowego proboszcza księdza D. 
zażalenie do król, rejencyi. Na urzędowej 
więc drodze dowiedziała się królewska 
rejeneya, jak p. Lux zadanie inspektora 
powiatowego pojmuje. Dotąd nic jeszcze 
w sprawie tej król, rejeneya nie zadecy
dowała. Samowolnie przez p. Luxa prze- 
chrzcoue i na Niemców zamienione dzie
ci pobierają tymczasem naukę religii w 
niemieckim języku. Nie tylko rodzice, 
ale i całe miasto wyczekuje spieszniej 
decyzyi król, rejencyi.

Tymczasem odsłonił się już dalszy za
miar, jaki p. Lux przez owo rozporządze
nie powziął. Oto chodziło mu także o 
pozbawienie na Niemców przedzierzgnię
tych dzieci nauki polskiego języka. Po
dług bowiem rozporządzenia naczelnego 
prezesa z r. 1873 jest tylko dla uczniów

nabył dnia 28 zm. na subhaście pan Sieg 
z Woli czewojewskiej za 120 tysięcy ma
rek.

— W Bydgoszczy na mocy werdytku 
sędziów przysięgłych skazał sąd robotni
ka Krysztofa Koeppa z Krotoszyna na 
śmierć za otrucie. K. podał swemu dwu
letniemu synkowi ziarnek bieluniu, 
wskutek czego tenże umarł. Usiłował on 
także otruć swoją żonę, która atoli prze- 
trzymała^ałą słabość. Powodem do te
go postępku był stosunek utrzymywany 
przez K. z inną dziewczyną. Ażeby ją 
pojąć, chciał się pozbyć żony i dziecka.

— W Inowrocławiu, w pracowni sto
larza p. Kozłowicza, wybuchł pożar, któńy 
prócz pracowni zniszczył remizę i stajnią. 
Prócz tego zgorzał wielki śpichlerz nale
żący do kupca Michała Levy, w którym 
się znajdowała remiza głównego urzędu 
celnego.

— W Pobiedziskach znaleziono w zie
mi dnia 24 stycznia przy kopaniu 25 ty
sięcy talarów w monecie. Skarb ten 
pochodzi z ostatnich 4 lat. Kto go zako
pał, dotąd nie wiadomo.

— W Krotoszynie wybrali reprezen
tanci miasta burmistrzem dotychczasowe
go burmistrza trzemeszeńskiego pana 
Sponagla.

— W Żninie załamał się na lodzie pod
czas jeżdżenia na łyżwach 18-letni syn 
budowniczego Droese i znalazł śmierć pod 
lodem.

— “Orędownik” pisze, że polieya are
sztowała na wniosek prokuratoryi zatru
dnionego w fabryce Cegielskiego Buja- 
kiewieza, z powodu stosunku jego z ge
newskimi socyahstami, których pro
ces rozpoczął się w dniu 14go lutego 
r. b.

— W dniu 19 stycznia bawiło się na 
św. Marcinie w Poznaniu kilku rzeźni-
ków. Jeden z nich wziął mały teszing, a 
sądząc, że nie jest nabitym, wymierzył 
nim do innego rzeźnika, Banaszkiewicza, 
i spuścił kurek. Teszing był atoli nabi
ty i cały nabój śrótu dostał się Banaszkie- 
wieżowi w czoło. Wskutek zranienia
musiano mu wyjąć jedno oko, a następnej 
nocy zmarł w lazarecie miejskim.

Hzlązk,

Z Wrocławia piszą: Zrzeczenie się ka
pituły wrocławskiej swego prawa wybo
ru Biskupa w ręce Ojca św. wskutek 
skreślenia przez rząd prawie wszystkich 
postawionych przez nią kandydatów, jak
kolwiek bardzo naturalne, jednakowoż w 
zdumienie wprawiło półofieyalne dzien
niki, które w tym fakcie widzą nowy ob
jaw “wzrostu centralizacyi i niesłychanej 
potęgi rzymskiej Kuryi.” W spisie tym 
kandydatów, obecnie już nietajnym, prócz 
nazwisk już dawniej wymienionych, na
potykamy imię jednego Biskupa z Wie
dnia, t. j. ks. Gruschy, jednego z Bawa- 
ryi, ks. Biskupa Leonrodta, i ks. kanoni
ka Moufanga z Moguncyi.

Prezenty probostw pod królewskim 
patronatem ciągle są na porządku dzien
nym. We Wrocławiu na dwa probostwa 
już zapewnieni są plebanowie. Parafią 
św. Maurycego przy Klosterstrasse otrzy
ma dywizyjny proboszcz ks. Assmaun z 
Nissy; jest to dla Polaków we Wrocławiu 
zamieszkałych w tej właśnie parafii bar
dzo licznych, miłą wiadomością, ponie
waż ks. Assmann dobrze włada językiem 
polskim. Jest nadzieja, że i w podomi- 
nikańskim kościele św Wojciecha, mają
cym kaplicę i zwłoki polskiego patrona 
św. Czesława i od najdawniejszych cza
sów aż dotąd najbardziej zwiedzanym 
od Polaków, znajdzie się kapłan mówią
cy po polsku.

— Pan dr. Nehring, prof. literatur sło
wiańskich przy wszechnicy wrocławskiej 
obchodził dnia 20 zm. we Wrocławiu 25tą 
rocznicę swego nauczycielskiego urzędo
wania. Grono kolegów i około 100 aka
demików Polaków, zamieszkali we Wro
cławiu stale rodacy wzięli udział w tej 
pięknej i podnoszącej ducha uroczystości 
— a z różnych stron kraju i zagranicy 
nadeszły do szanownego Jubilata telegra
my z powinszowaniami.

— Z Górnego Szlązka dochodzi nas 
wiadomość, że Karol Miarka opuściwszy 
już więzienie i ciesząc się dobrem zdro
wiem, zamyśla znów pismo dla ludu wy
dawać.

Polaków nauka polskiego języka obo
wiązkową; dzieci zaś niemieckiej narodo
wości potrzebują na ten cel osobnego po
zwolenia inspektora powiatowego. Gdyby 
więc rozporządzenie p. Luxa co do naro
dowości owych dzieci miało mieć walor, 
musieliby ich rodzice p. Luxa o pozwole
nie do brania udziału w nauce polskiego 
języka pokornie prosić. Dotąd jest spra
wa ta w zawieszeniu, gdyż nauczyciele 
przekonani o niesłuszności, jaka się wy
branym przez p. Luxa dzieciom dzieje, 
zażądali osobnej w tej sprawie od p. Luxa 
decyzyi. Nie wątpimy, że pierwsze roz
porządzenie p. L. cofnietem zostanie, że 
więc w takim razie i druga kwestya sama 

■przez się upadnie; lecz czyż słuszna, aby 
obywatele, którzy państwu podatek z 
krwi i mienia składają, w zamian tego za 
igraszkę zamysłów p. inspektora szkólne- 
go służyli?

— W Gołańczy zaprotestowali ojco
wie rodzin przeciw odmawianiu przez 
dzieci syinultannej modlitwy w szkole. 
Obecnie rozporządzono, aby w końcu ty
godnia nauczyciele katoliccy i ewangie- 
liccy osobno z dziećmi swojej religii kon
fesyjną modlitwę odmawiali.

Paulina hr. Kwilecka, żona hr. Ar- 
sena, siostra hr. Edwarda Ponińskiego, 
powszechnie szanowana matrona, zakoń
czyła żywot doczesny w Kwilczu, pogrą
żając w smfitku szeroko rozgałęzioną w 
Księstwie rodzinę. R. i. p.

— Dobra rycerskie Gałęzewo w po
wiecie wrzesińskim, dotychczas własność 
p. Huberta Taczanowskiego przeszły na 
własność administratora Brauera z Ma
łych Gutów za 67,000 marek.

— Dobra rycerskie Wewiórczyn, do
tychczasową własność p. Jerzego Konow- 
skiego, obejmujące 543 hektarów areału,

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

W Płutowie, wsi pod Chełmnem, 
gdzie bodaj czy jest pół kopy dusz prote
stanckich, pobudował, jak pisze Gaz. Tor. 
przed mniej więcej 10 laty dziedzic wsi 
piękny kościół ewangielicki. Obecnie 
urządzono przy tym kościele osobną pa
rafią ewangielicką, z czego poszły natu
ralnie ciężary, zwłaszcza dla większych 
posiedzicieli ziemskich wyznania ewan- 
gielickiego. To miało w skutku, że już 
3 największych posiedzicieli ziemskich, 
nową parafią objętych, doniosło urzędowi 
o wystąpieniu swemjz kościoła krajowe
go, a więcej podobnych deklaracyi wnet 
podobno nastąpi.

— W Łasinie zajmują się projektem 
założenia cukrowni. Wszystkie okoli
czności temu sprzyjają, z wyjątkiem tego, 
że kolej żelazna nie dochodzi dotąd; ale 
i ta trudność nie jest nieprzezwycię
żoną.

—- Z Piławy (w okolicy Gdańska) do
noszą, że podczas ostatnich silnych wi
chrów połnocno-zachodnich wyrzucił 
Bałtyk przeszło piętnaście centnarów 
bursztynu — ku wielkiej radości tamtej
szych dzierżawców połowy bursztynu, 
którzy dotąd z nadzwyczaj nem mozołem 
pracować mnsieli.

— W Pucku wybuchł ogień w domu 
oberżysty Augusta Mazurskiego i zni
szczył dach i górne piętro. Około 200 
szefli zboża zginęło w płomieniach. Dom 
ten, zbudowany przed kilku laty, nie był 
wcale zabezpieczony.

— Książki kościelne parafii lidzbar
skiej i kruszyńskiej pod Brodnicą znaj
dują się teraz znowu w odnośnych pleba
niach i świadectwa z nich wystawiają nO' 
wo ustanowieni proboszczowie.
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— Przełożył — 

X. J. Echaust-

(Ciąg dalszy).
Krzyk żyda sprowadził wielką liczbę 

ciekawych. Przysłuchiwali się słowom 
Barucha, a patrząc na nieszczęśliwe dzie
wczę, odzywali się coraz głośniej z obu
rzeniem.

“Słuchajcież, — żyd sprzedaje chrześci- 
ańskie dziewczęta hiszpańskim poganom!” 
odezwał się głos jakiś i silny mężczyzna, 
z zagiętymi rękawami i silnemi ramiony 
drogę sobie torował przez tłum; czapkę 
na ucho nasunął i groźnie spojrzał na ży
da. ‘'Obywatele, na to nie zezwolimy! 
Żyd nie powinien sprzedawać chrześcian

1 Ruben poskoczył do Siegfrieda i uwiesił 
mu się u szyi, usiłując go wywrócić. Bur
grabia przecież wysunął prawą nogę na- 
przód, a zapierając się, stał jak dąb. Szy
mon pochwycił prawą rękę Siegfrieda, 
aby ją zrobić nieszkodliwą. Tymczasem 
Baruch pobiegł do dziewczęcia, trzyma
jącego się mocno lewej nogi rycerza. Tak 
worzył Siegfried przez chwilę punkt 

jodkowy węzła, który g0 obj%ł. Z bo- 
jazni, by Otylii nie zTanić, wstrzymywał 
się od wszelkiego gwałtownego porusze
nia. Wiszącego u szyi Rubena przycisnął 
żelazną ręką do piersi z taką siłą, że Ru
ben jęknął, kości zaszczękotały, a oczy na 
wierzch mu wyszły. Jak złamany padł u 
nóg Siegfrieda. Poruszeniem prawicy 
odrzucił Szymona daleko od siebie. Te 
raz zwrócił się ku Baruchowi, który szar
pał Otylią, schwycił go za kark, i Ben 
Marum poraź drugi padł w kąt na skórki 
koźle, ale z taką siłą, że kilka minut leżał

mięso i chleb. Siegfried nachwalić się 
nie mógł wybornego wina mogunckiego. 
Obywatele poważnie siedzieli, — pili bar
dzo mało.

“Złe czasy!” zaczął Henryk, krewny 
Arnolda, rękawicznik. “Dzieją się rzeczy, 
których zrozumieć nie podobno. Człowiek 
poczciwy mógłby sądzić, że wszelka pra
wda i sprawiedliwość zamarły na ziemi. 
Jakież dziś skargi, podszczuwania, zabu
rzenia w naszem mieście? A tak podobno- 
w całem państwie, a tu i owdzie jeszcze 
gorzej. Kradną, mordują,—niewolnikami 
nawet handlują w imieniu króla. Jeżeli

jakby bydlęta.”
“Arnold słusznie mówi, — nie pozwoli- 

my na to!” odzywały się głosy.
“Poppo, mówił Arnold, rozkażcie wy

próżnić statek przeklętego Barucha. Łotr 
nie powinien handlu prowadzić- mięsem 
ludzkiem. Jeśli pog^n w Hiszpanii chce 
zaopatrzyć w niewolnice, niech córki swo
je im sprzedaje, ale nie chrześcianki.”

Ben Marum poznał, że niebezpieczeń
stwo mu grozi i zląkł się.

“Zacni obywatele Moguncyi,” mówił 
błagalnie, — “bądźcie sprawiedliwymi! 
Handel pozostanie handlem. Czyż nie 
wolno mi sprzedać, com kupił? Czyżby- 
ście chcieli przeszkody stawiać wolnemu 
handlowi? Jeśli tak, to wnet upadnie 
wspaniała Moguncya, w której więcej 
mieszkańców, niż piasku na brzegu mor
skim. Nie wzbraniajcież tedy czynić Ba
ruchowi tego, do czego ma prawo.”

“Miałżebyś prawo, przeklęty żydzie, 
sprzedawać ludzi?” krzyknął Arnold.

“Kto ci mógł dać tak niechrześciański 
przywilej?” wołali drudzy.

“Zacni obywatele, posłuchajcie mnie! 
— Kto mi dał prawo? Król mi je dał. 
Czyżbyście chcieli zaprzeczyć, iż potężny 
król nie może mi dać takiego prawa?”

Cisza zapanowała, bo nadreńskie mia
sta trzymały się książąt Salickich, pozy
skane przywilejami rozmaitemi i oszukane 
przez burgrabiego królewskiego, który 
im w fałszywem świetle wystawił walkę 
króla z papieżem.

“Żaden człowiek, choćby też był kró
lem,” odezwał się głos jakiś wśród ogól
nego milczenia,— “nie może pozwolić na 
uczynek bezbożny. Handel niewolnikami 
jest bezbożnością, zbrodnią przez kościół 
potępioną i zagrożoną klątwą. Ztąd król 
nie może udzielić prawa do handlowania 
niewolnikami.”

Tak śmiało odezwał się zakonnik o 
szlachetnych rysach. Kapturem osłonił 
głowę i ręce ukrył w szerokich rękawach, 
prawdopodobnie, aby ukryć błyszczący 
pierścień na palcu.

“Baczność, — nieprzyjaciel króla, — 
Hoellenbrandzista!” zawołał ktoś z ostrze
żeniem.

“A choćby też nim był, ma słuszność!” 
odparł Arnold.

“Hańbą niezmazaną okryje się Mogun
cya, jeżeli pozwoli na handel niewolni
kami,” mówił stanowczo zakonnik.

Baruch przestraszony, o własną lękając 
się osobę, zapomniał swego towaru i pu
ścił rękę dziewczęcia. Otylia skorzystała 
z chwili. Uciekła sic pod opiekę Sieg- 
feieda, który jakby wieża spisowa stał w 
pobliżu.

“Na Boga, ratujcie mnie!” błagała 
Otylia z największą trwogą.”

“Ratujcie mnie i n.k si: aszliwego ży
da, który mnie chce sprzedać jakby zwie
rzę. Wy jesteście rycerzem,— pomnijcie 
na waszę powinność dopomagania uci- 
śnionyru, zwłaszcza niewiastom. Zakli
nam was na cześć i honor wasz, nie pozo
stawiajcie chrześcianki, odkupionej krwią 
Chrystusa, w ręku niechrzconego, który 
obchodzi się ze mną jakby z towarem, — 
który mnie chce sprzedać w dom poga
nina!”

Siegfried spojtzał czule na nieszczęśli
wą, wyciągającą doń ręce i tulącą się z 
drżeniem pod jego opiekę.

“Zkąd jesteś, dziewczynko? Jakim spo 
sobem dostałaś się w szpony tego łotra?”

“Jestem Otylia z Saxonii, — moich ro 
dziców zamordowano, — mnie zaprowa
dzono do Verdun, i tam sprzedano mnie 
jako niewolnicę żydowi.”

“Z Saxonii, — z jej ojczyzny!” mówił 
Siegfried do siebie. “Z Saxonii, — roda
czka Gody li!”

“Rycerzu, na Matkę Najświętszą was 
błagam, ratujcie mnie!” błagała Otylia 
czulej jeszcze. “Bóg wam nagrodzi, co 
uczynicie dla biednej sieroty.”

Baruch spostrzegł nieszczęśliwą u boku 
Siegfrieda. Jak sęp rzucił się na swą zdo
bycz. W tem rycerz podniósł pięść.

“Precz żydzie! Dziewczę nie napróżno 
wzywało mię o pomoc. Tarcza moja osło
ni ją, nie wydrzesz mi jej więcej.”

“Boże Abrahama wesprzyj mnie!” mo
dlił się handlerz przestraszony. “Chcecie 
mi zabrać moją własność, mój towar?”

“A oczywiście, że nie chcę pozwolić, 
żydzie, abyś obchodził się z chrześciana
mi, i do tego jeszcze z dziewicami, jakby 
z towarem. Precz, jeśli ci głowa miła!”

“Praw© i sprawiedliwość, — moja wła
sność, moja niewolnica, mój skarb!” wy
krzykiwał Baruch. “Chcecie mi wydrzeć 
dwa funty złota w obliczu prawie króla? 
Oddajcie mi złoto—moją własność—mój 
klejnot.” — Przy tych słowach rzucił się 
jak szalony na Otylią, która z całej piersi 
zakrzyknęła i obydwoma rękami silnie 
uchwyciła się rycerza.

Siegfried schwycił żyda za kołnierz, 
podniósł w górę i rzucił go, ku wielkiej 
radości otaczających, na wiązkę skór ko-

• /“ar.uc^ leżał chwilę nieruchomy, 
podniósł się potem i na sług zawołał.

“Ruben, Szymon przychodźcie mi w 
pomoc! Patrzcie, — mówił po hebrajsku 
— ten nie obrzezany Filistyńczyk ukradł 
dobro waszego pana, niewolnicę waszego 
chlebodawcy, — użyjcie pięści waszych 
dopomóżcie mi do odzyskania mej wła
sności. Na Boga żywego Izraela, nie 
zadarmo mi pomocy udzielicie! Błogo
sławić będę ręce wasze, nagrodzę waszą 
usługę.”

Obadwaj słudzy zbliżyli się do Sieg
frieda, po za którego plecy ukryła się 
Otylia.

“Człowieku, oddaj własność naszego 
pana!” mówił Ruben.

Burgrabia groźnie pięść ściśniętą pod
niósł.

“Tak dobrze, rycerzu!” chwalił Arnold. 
“Zabij psów.”

“Najlepszy Szymonie, — drogi Rube- 
nie, uderzcie na niego, pochwyćcie go, — 
uwieście mu się u szyi, — a ja odoiorę 
moją własność!” wołał Baruch.

’ bez życia.
Lud śmiał się i klaskał w ręce zado 

wolony.
“Cóż Baruchu, —chcesz jeszcze twojej 

własności, — twój skarb, — twój towar?” 
wołano urągając. “Patrzcie, jak oczy wy
trzeszcza! O biada,—Ben Marum nie bę
dzie więcej chrześcian sprzedawał!”

“Cze^ć wam rycerzu!” mówił Arnold. 
“To mi mąż, — cześć mu najgłębsza!”

Baruch podniósł się zwolna ze ziemi.
“O waj, moje żebra! O waj, moje ko

ści! Prawo i sprawiedliwość, — skargę 
zaniosę. Na prawo się odwołam,—żądam 
wynagrodzenia,—tak, wynagrodzenia dla 
siebie, dla mych sług. Rzuciłeś mnie jak 
piłkę, — mnie, Barucha Ben Marum ze 
Szpiry. Zadusiłeś moich sług,—ukradłeś 
moją własność! Prawa i sprawiedliwości 
zażądam u królu. Czy powiesz mi imię' 
swoje? Albo, czy mam zawołać straży' 
miejskiej, aby cię nieznajomego pochwy
ciła?”

“Powiem ci, jak mi imię i kim jestem, 
żydzie,” odrzekł dumnie młodzieniec. 
“Sprawy moje nie lękają się światła, nie 
potrzebują się kryć za tarcz nieznajome
go. Jestem burgrabią z Klingen, Sieg
fried Landek.” — Zwróciwszy się zaś do 
zgromadzonych rzekł: Nieszczęśliwa ta 
dziewczynka pochodzi z Saxonii, rodziców 
jej zabito podczas wojny, ją sprzedano 
jako niewolnicę. Ponieważ Otylia jest 
wolną i chrześcianką, i ponieważ mojej we 
zwała pomocy, wymagał honor rycerski, 
abym uwolnił nieszczęśliwą z rąk zaprze
dającego dusze ludzkie.”

Wszyscy przytakiwali.
“Honor rycerski!” odezwał się żyd iro

nicznie. “Co przynosi honor chrześciani- 
nowi, — co przynosi zaszczyt rycerzowi? 
Sługi moje sponiewierane, własność mi 
wydarta, — mnie samego rzuciłeś dwa- 
kroć o ziemię.”

“A ty znieważasz godność ludzką, ku
pując i sprzedając obraz Boży, jakby nie
rozumne zwierzęta,” dodał zakonnik. 
“Gdyby niewiara twoja nie wykluczała 
cię już z kościeła, klątwa kościoła spo
częłaby na tobie za taką zbrodnię.”

“Czy chcesz, świątobliwy mężu, potę
piać, na co król pozwolił?” zawołał Ben 
Marum złośliwie.—Albo czy chcesz zabro 
nić królowi czynić, co mu się podoba?”

“I królowie są prawu podlegli,” odparł 
zakonnik. “Król nigdy nie powinien złe 
go nazwać dobrem, nigdy me może da
wać pozwolenia na handel niewolnikami. 
Lecz ty znieważasz majestat królewski, 
gdy udajesz i kłamiesz, jakoby Henryk 
król pozwolił ci handlować niewolni 
kami.”

“Ja kłamię? Pocóżby Baruch Ben Ma
rum miał kłamać, święty mężu? Czyż nie 
mam prawdy za sobą? Czyż nie mam li
stu królewskiego?”

“Tak, kłamiesz, żydzie, ty psie!” krzy
czano zewsząd.

“Wy łotry żydowskie wysysacie chrze
ścian—mówił inny—oszukujecie nas,— a 
my znosić musimy wasze oszustwa. Lecz 
nie zcierpimy, abyście mieli handel pro 
wadzić dziewczętami chrześciańskiemi.”

“Tak, — tak, żydy, — to pijawki ludu 
niemieckiego,” mówił Arnold. “Raz 
zróbmy z nimi koniec, zabijmy wszystkich 
tych psów.”

“Czółna dajcie, — dalej na statek, — 
uwolnić nieszczęśliwych niewolników!” 
wołano tłumnie.

“Obywatele Moguncyi,” odezwał się 
zakonnik, — tylko bez gwałtu! Słuchaj
cie, co wam powiem. Żyd niechaj skarży 
do burgrabiego i niech udowodni przed 
sądem, że ma pozwolenie od króla do 
handlowania niewolnikami. Jeśli dowo
dów nie stawi,—a ja przekonany jestem, 
że ich n'e ma, — wtedy musi wszystkich 
niewolników uwolnić. Dziewczę zaś, je
śli pozwolicie rycerzu, oddam w opiekę 
zakonnic u świętego Piotra, aż do wyda
nia wyroku.”

“Tak niech będzie!” odpowiedziano.
“Musi także żyd udowodnić przed bur

grabią, — dodał Poppo — że wolny jest 
od cła.”

- Henryk IV. choć setnej tylko części do
puścił się tego, o co go pomawiają — te
dy niech się wynosi i królem pogan zo
stanie. Taki antychryst nie powinien nad 
chrześcianami panować.”

“Nie wierz temu, bracie, — wszystko 
kłamstwo!” twierdził Arnold. “Zwolenni
cy Hoellenbranda chciełiby naszego we
sołego, poczciwego Henryka pozbawić 
berła i korony i dla tego wymyślają takie 
oszczerstwa.”

“Wiele może zmyślonego; ale nie wszy
stko,” — odrzekł rękawicznik. “Nie gor- 
szącaż to sprawa z Baruchem? Żyd me 
kłamał, — pewny był siebie. Król dał 
mu rzeczywiście pozwolenie na handel 
niewolnikami.”

“Gdzie rozum!” — odezwał się inny ze 
śmiechem. — “Czy mam wam, obywate
le, prawdę powiedzieć? Baruch kłamie 
z umysłu, aby na króla rzucić podejrzenie 
i zohydzić go w obec narodu.”

“Oho, Janie, — żyd nie głupi, by miał 
kłamać na króla i wystawić się na nie
bezpieczeństwo szubienicy,” sprzeciwiał 
się inny.

“Za pieniądze czynią żydzi wszystko,” 
। odparł Jan. “Tak jest, Marum od Hoel- 
lenbrandzistów otrzymał pieniądze, aby 
rozgłosu narobił o handlu niewolnikami.”

“Może i prawda! Hoellenbrandziści 
bardzo niebezpieczni, zdolni do każdej 
zdrady — dowodził tego jasno mnich w 
zgromadzeniu wczorajszem.”

“Mnich sam nie wiele wart, ma żonę, a 
ja nie wierzę mnichowi, co zapomniał 
obowiązków swoich i żonę pojął,” odpo
wiedział rękawicznik.

“Jakież to było zgromadzenie?” pytał 
Siegfried, spostrzegłszy, że znalazł się w 
gronie wielkich zwolenników Henryka.

“ Wyborne zgromadzenie,—poźwólcie, 
że wam cośkolwiek powiem o niem!” 
mówił Arnold. “Wiadomo wam nie
wątpliwie, że papież Hoellenbrand kazał 
wszystkim duchownym rozłączyć się z żo 
nami, ponieważ kościoł bezżeństwa naka
zuje. Lecz poczciwcy nie mają ochoty 
żon opuszczać, — to rzecz jasna! Nasz 
arcybiskup dał im długi czas do namysłu; 
— kobiety pozostały w domach ducho
wnych. Wtedy powołał arcybiskup wszy
stkich księży na synod do swego pałacu. 
Przybyło około dwustu. Kilku znakomi
tym obywatelom pozwolono uczestniczyć 
obradom. Sigfried, arcybiskup, siedział 
na tronie. Obok niego stał zakonnik, 
który przeczytał list od papieża. W piśmie ' 
tem stało, iż wedle dawnych ustaw ko 
ścieluych nie wolno mieć duchownemu 
żony, jeśli ją pojmie, podlegnie klątwie. 
Zaledwo list przeczytano, powstał krzyk 
piekielny. Duchowni krzyczeli: Papież , 
heretyk; gardzi Pismem św., gdzie napi- , 
sano: “Jeśli się nie wstrzymywają, niech 
w małżeństwo wstąpią. Bo lepiej jest w 
małżeństwo wstąpić, niżeli być palonym 
w piekle.” — Wystąpił inny i mówił: । 
“Hoellenbrand chce nas słabych ludzi

O wyprawie naukowej polskiej do 
Afryki podaje bliższe szczegóły wraz z 
szkicem jej programu warszawski Wędro
wiec. Wyprawa, którą ogranizuje, jak 
wiadomo, p. Stefan Szolc Rogoziński, 
wyruszy w kwietniu roku przyszłego, nie 
z Marsylii, jak pierwotnie projektowano, 
lecz zapewne z Belgii, i przybywszy do 
zatoki Kamerońskiej w odnodze Gwinej- 
skiej, urządzi tam przede wszy stkiem jako 
podstawę operacyjną, stacyą geograficzną 
mianowicie obserwatoryum meteorologi
czne, składy instrumentów matemaTy- 
czno-fizykalnych, i przyborów podróżnych 
oraz małą warownią dla bezpieczeństwa 
podróżników, której załogę stanowić bę
dą murzyni z plemienia Kru. Następnie
wyprawa podzieli się na trzy grupy, z 
których każda inną drogą podąży do o- 
znaczonego celu, okrążając koryto Kala- 
baru aż do źródeł, tworzących ramiona 
Le Mayo i Górny Kalabar, zupełnie do
tąd nieznane, a następnie śledząc bieg 
rzeki Liby aż do jej źródeł. Po spełnie
niu tego zadania jedna z grup zabierze o- 
statnie listy i korespondencye od ekspe- 
dycyi dla wysłania ich ze stacyi do Eu
rop}', i pozostanie już na stacyi, spełnia
jąc określone sobie funkcye badań lokal
nych. Dwie zaś inne grupy już łącznie 
ruszą na Wschód do rzekomych “jezior 
zachodnich”. Dalszy bieg ekspedycyi 
określić z góry byłoby niemożliwem, a 
przynajmniej niezmiernie trudnem, gd}ż 
w owej krainie jezior ślady ważniejszych 
rozgałęzień rzek, konfiguracya basenu i 
t. d. same podyktują najpożyteczniejsze 
drogi i kierunki. Powrót w każdym ra 
zie skierowany będzie do stacyi, i to zno
wu rozłączonemi grupami, a to nie tylko 
z tego powodu, że kilka grup da kilka 
różnych dróg zamiast jednej, a więc też 
kilka linii topograficznych i w ogólności 
większy zasób spostrzeżeń, ale także dla 
tego, że w razie nieszczęścia w której z 
grup, przynajmniej jedna dowiezie do 
Europy zdobycze naukowej wyprawy. 
“Tak się przedstawia — kończy wspo 
mnione wyżej czasopismo — plan ekspe
dycyi, która już przez inicyatywę swą po
winna być polską, t. j. owoce swe krajo
wi naszemu zapewnić, podnosząc powagę 
jego naukową na zewnątrz. Rozstrzygnie 
się to w tych dniach, a rozstrzygnięcie 
jedynie od Warszawy zależało. Fundusze 
wyprawy bowiem jeszcze nie są pełne. 
To, czego brak do uzupełnienia budżetu, 
można będzie otrzymać od zagranicznych 
stowarzyszeń, lecz pod warunkiem, że o- 
woce geograficzne staną się własnością 
ofiarodawcy, gdy tymczasem, zdaje się, 
jest powinnością naszą uczynić wszystko, 
co można, by plon pierwszych odkryć 
geograficznych, przez Polaków dokona
nych, nie rozproszył się w rękach cudzo 
ziemców, lecz pozostał w kraju.”

“Rycerzu, miejcie się na baczności!” 
wołały głosy, gdy słudzy, podobni doIzy, podobni do 
ogarów, rzucili" się na obrońcę Otylii,

“Mogę udowodnić, — mogę wszystko 
udowodnić pismem królewskiem,” od
rzekł Baruch. “Otylia niech idzie do 
klasztoru, tam ztąd zażądam jutro mej 
własności. Jeśli własność moja mi zginie, 
która warta trzy funty złota, trzymać się 
będę Siegfrieda z Landek, burgrabiego z 
Klingen i zażądam odeń czterech funtów. 
— Gdzie wasze mieszkanie, abym mógł 
posłać sługę sądowego z wezwaniem przed 
burgrabiego?”

“W domu pod drabiną do nieba.”
“Znam go, —dobrze!”
Zakonnik wziął dziewczynkę za rękę i 

zaprowadził ją do poblizkiego klasztoru 
zakonnic. Baruch szedł za nią aż do fur
ty, zaklął po hebrajsku i pobiegł do pa
łacu królewskiego.

“Burgrabio,” mówił Arnold, zbliżywszy 
się z wielkiem uszanowaniem do rycerza, 
— “dzielnie sobie postąpiliście. Trzeba 
było tylko cokolwiek więcej wytężyć siły 
i żydowi łeb rozbić w kawały. Cuchnące 
łajdactwo, żydowskie plemie, tuczy się 
poczciwością oszukanego ludu. Nie będzie 
prędzej szczęścia i błogosławieństwa w 
narodzie, dopóki nie wypędzim żydów 
tam, zkąd przyszli.”

“Sądzę, że nie wszyscy żydzi tak podli, 
jak Baruch,” odpowiedział Siegfried.

“Powiadam wam, burgrabio. że najle
pszy z nich niczego nie wart. Najpoczci
wszy żyd złodziej,” twierdził Arnold. 
“Pieniędzmi podbijają sobie wszystko i 
wszystkich. Pracować łajdaki nie chcą,

■ jeno szachrować, oszukiwać i odzie
rać. — Lecz dajmy temu pokój. Tam 
otóż mój dom,— raczcie wyświadczyć mi 
łaskę; pójdźcie ze mną, i nie pogardźcie 
wina szklanką.”

Burgrabia nie odmówił prośbie poczci
wego obywatela. Pachołkom swoim kazał 
czekać na siebie w poblizkiej winiarni. 
Kilku obywateli poszło z Arnoldem, któ 
ry spiesznie otworzył drzwi zamożnego 
domu swego, gdzie odzywały się głośno 
heble i młoty bednarzy, pracujących w 
warsztatach.

“Tu proszę, zacni goście moi!” mówił 
Arnold.

zmusić, byśmy żyli, jak aniołowie. To 
nam niepodobieństwem. Zatrzymamy 
nasze żony, nie opuścimy ich. Jeśli pa
pież nie chce żonatych księży, niech so
bie Aniołów z nieba sprowadzi. My ra
czej urzędu się zrzeczemy, niźlibyśmy mie
li żony opuścić.” — W tym sensie mó
wiono ciągle. Arcybiskup zaś powiedział, 
że musi słuchać papieża, a duchowni jego 
słuchać powinni. Kto go nie usłucha, 
pozbawionym będzie urzędu. Na to du
chowni okropny podnieśli krzyk, mówiąc: 
Zrzućcie go z tronu, — zabijcie, — i on 
kacerzem! Arcybiskup zbladł jak chusta, 
ale nie ruszył się z miejsca. Księża szep
tali coś do siebie. Potem wystąpił jeden 
i rzekł: “Uciekamy się pod opiekę króla 
przeciw gwałtowi Hoellenbranda i jego 
zwolenników.” To powiedziawszy, opu
ścił salę, za nim poszli drudzy.

“Smutne sprawy'.” mówił Siegfried. 
“Mnie się zdaje, że król podburza żona
tych księży przeciw papieżowi i arcybi
skupowi. Bo wypowiedzieli arcypasterzo- 
wi swemu posłuszeństwo i zawezwali po
mocy królewskiej, to rzecz podejrzana.”

“Oczywiście, że ich król podburza, i 
słusznie!” odrzekł Jan. “Papież powinien 
pozwolić żenić się mnichom i księżom i 
nie nakładać im jarzma sprzeciwiającego 
się naturze.”

“Czy byłeś na zgromadzeniu, Janie?” 
pytał rękawicznik.

“Nie! Ale już tego żałowałem. Lecz 
któż się mógł spodziewać, że tak wypa- 
dnie?”

“A ty, bracie,” mówił dalej do bedna
rza, — “opuściłeś rzecz najważniejszą. 
Nie opowiedziałeś wcale, jak zakonnik, 
stojący przy boku arcybiskupa, pięknie 
przemawiał za bezżeństwem kapłanów.”

“Za uczenie mi mówił, — nie mógłem 
wszystkiego zrozumieć.”

“Wcale nie uczenie, — było to wybor
ne kazanie,” odparł rękawicznik. “Zakon
nik powiedział najprzód, że w starym te
stamencie musieli się żydowscy kapłani 
na rozkaz Boga wstrzymywać od żon, gdy 
mieli odbywać służbę Bożą, — chrześci- 
ańscy zaś kapłani ciągle służbę Bożą od
bywają, więc zawsze od żon wstrzymy
wać się powinni, zwłaszcza, żę służba Bo 
ża chrześcian daleko świętsza, niż służba 
Boża żydów. — Potem powiedział, że Je
zus Chrystus, arcykapłan nie miał żony, i 
za jego przykładem powinni postępować 
papieże, biskupi i kapłani. — Dalej po
wiedział, że większa część Apostołów nie 
miała żon, a ci, co żony mieli, nie obco 
wali z niemi, skoro ich Chrystus Pan do 
kapłaństwa powołał. — Potem mówił je 
szcze, że kościół ma dziewiczego Założy
ciela, sam jest czystą oblubienicą, chce 
więc dziewiczego kapłaństwa, bo przy
jemnym jest Bogu ród czysty. Kto się 
nie może wstrzymać od żony, niech się 
nie pozwoli święcić na kapłana. W końcu 
dodał: Apostoł św. Paweł napisał do Ko
ryntian: “Kto bez żony jest, stara się o 
to, co Pańskiego jest, jakoby się podobał 
Bogu. A który z żoną jest, stara się o to, 
co światu należy, jakoby się podobał żo
nie.” Kapłan zaś ma się tylko Bogu po
dobać, nie powinien się starać o rzeczy 
doczesne, jeno o zbawienie duszy, więc 
żenić się nie powinien.”

“Jakżeż doskonale spamiętałeś sobie 
kazanie!”

“O tak, mój brat ma pamięć i głowę 
wielką jak wina wębor, wiele w nią 
zmieści,” chwalił bednarz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Okropna nieuwaga. Z Dorpatu do
noszą, iż w tych dniach student wydziału 
medycznego tamtejszej wszechnicy, Po
lak, nazwiskiem Łopata, padł ofiarą okro
pnego wypadku, spowodowanego własną 
jego nieuwagą. Powróciwszy późno do 
domu, zamiast sody wsypał do szklanki 
z wodą arszeniku, który znajdował się 
pomiędzy preparatami chemicznemi, sta- 
nowiącemi jego małe domowe laborato- 
ryum, i zatrutą wodę wypił. Położywszy 
się następnie do łóżka poczuł wkrótce 
symptomaty otrucia. Zaraz też przyszło 
mu na myśl, że zapewne zamiast sody 
wsypał do wody jakąś truciznę, i obejrza
wszy szklankę, przekonał się, że przypu
szczenie to jest słuszne. Udał się tedy do 
mieszkających w sąsiedztwie kolegów z 
prośbą o ratunek, ale było już zapóźno. 
Nim nadszedł lekarz, nieszczęśliwy już 
nie żył.

Mądra odpowiedź. Jeden z mo 
skiewskich jenerałów, który w nadgro- 
dę za gorliwość, jaką okazywał w stłu 
mieniu powstania w roku 1863, otrzy
mał był w Sandomierskiem rozległe do
bra kościelne, miał wyruszyć na ostatnią 
wojnę turecką, a chcąc przypodobać się 
carowi, wpadł na następujący pomysł. 
Wezwał wszystkich swoieh poddanych i 
rzekł: Ponieważ na dłuższy czas od was 
się muszę oddalić, dla tego chciałbym 
każdemu z was darować kawał roli. Po 
wiedzcie mi otwarcie, ile chcecie. Podda
ni, wszyscy biedny, spoglądali z zadzi
wieni po sobie i na jenerała, nie śmiejąc 
nic odpowiedzieć; dopiero na powtórne 
wezwanie oświadczyli, że gdyby otrzy
mali każdy po 30 mórg, mogliby się na 
nich wyżywić. — “Dobrze”, odrzekł jene
rał, dam wam tyle, ale pod tym warun 
kiem, że waszą katolicką religią zamieni
cie na prawosławie, a gdy zauważył, że 
ludzie się przestraszyli, dodał: “Zasta 
nówcie się nad tem dobrze, bo tu chodzi 
o dobro wasze doczesne i wieczne.” Po 
krótkiej naradzie odezwał się najstarszy 
z włościan do jenerała:

— My bo tak sądzimy: jeżeli kto się 
ze mną pomijać chce na konia, a do swo
jego konia jeszcze coś dodaje, natenczas 
mój koń lepszy być musi, jak jego. Tak 
i nasza wiara musi być więcej warta, 
kiedy Wasza Ekscelencya dodaje przy 
zamianie jej na swoje prawosławie je
szcze'30 morgów gruntu.”

— O, wy duraki! sukinsyny-------------!
sierdził się jenerał, ale chłopów już nie 
było.

Kara. Wiadomo, iż istnieje w Król. 
Polakiem rozporządzenie, zabraniające 
starozakonnym używania sukien i czapek 
dawnego kroju, noszenia jarmułek, pej
sów itp. Owoż z tego powodu nieda
wno w rozkazie policyjnym zamieszczono: 
“Mosiek T., stały mieszkaniec Warsza
wy, za naruszenie przepisów o ubraniu 
żydowskiem, .skazany został na 5 rubli 
kary, które to pieniądze przeznaczono do 
rozporządzenia rady miejskiej dobroczyn
ności dla zakładów żydowskich.”

Dla zwolenników wszechwładzy pań 
stwa. Dziennik chiński North China 
Herald ogłasza następującą odezwę, 
wydaną przez gubernatora Kantonu z 
rozkazu chińskiego ministra wojny. W 
odezwie tej zakazano cywilnym osobom 
w Chinach modlić się do bożka wojny, 
Quan-Lai, wchodzić do jego świątyń i 
składać mu ofiary. Quan-Lai, powiedzia
no w tej odezwie, jest wyłącznie bogiem 
politycznym, który się ma jedynie zajmo
wać sprawami wojskowemi, a nie cywil 
nemi, — nie należy go przeto nudzić temi 
sprawami. Nadto wydano rozporządzenie 
zakazujące malarzom malować tego bóż- 
ka i skonfiskowano wszystkie jego posąż 
ki w składach. Potrzebnych dla armii 
wizerunków. Quan-Lai dostarcza samo 
ministerstwo wojny ! !!

Dobra odpowiedź. Późnym wieczo
rem zatrzymuje żebrak jakiegoś pana, 
prosząc o jałmużnę. — A cóż znowu —- 

______  ] zawołał pan — któż widział w nocy, ludzi 
W kilka minut później zasiedli goście i napastować? — Panie — odrzekł żebrak, 

do stołu. Postawiono przed nich wino,1 — ja i w dzień także żebrzę.

Waryat. Panie doktor — woła ży
dówka — mój Icek zwaryował, niech 
pan jego ratuje, gwałtu! — A po czem 
poznajesz, że on zwaryował? — pyta do
ktor. — Straszne rzeczy robi — mówi 
żydówka — zjadł szynkę wieprzową i ca
łował Kaśkę służącą chrześciankę. — To 
jeszcze nie dowód że zwaryował — od
rzekł doktor. — Ny, wie heist? A jakiż
ma być dowód? woła zaperzona żydówka,

-------- :o:--------
Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.
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Dam, Panien i Dzieci. 
OF°Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku. 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

-— wszelkie przedmioty podług-------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe ----- 

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety, 
po j knaj tańszych. cenach.

Na nadchodzącą porę latową zao
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru 
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

obstalunki wykonu- 
p^dko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

679 Milwaukee Avenue.

win umyli polsd
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul.
pomiędzy Washington i Madison ul.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, New York, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia: #
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła 

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę. 
Bradley, corner INolile diicagfo, 111.

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

Wiktora Bardońskiego | KARTY OKRĘTOWE

11PTM PULSU t
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29.

516 Noble St., na rogu Sloan ul

tAPTEKAt
na rogu Noble i Milwaukee Ave.

Poleca się Polakom. Dostarcza wszelkiego ro
dzaju lekarstwa krajowe i zagraniczne, Patento
wane Chemiczne rzeczy należące do Toalety, 
Perfumy etc. etc. 22vxi

Praktyczny Lekarz 
Rezydencya : 65 Wisconsin Street,
GODZINY OFISOWE: 

od 8| do 9$ rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ 11 “

Lekarz na Oczy i Uszy.
1.5 lut praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żaia wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

Godziny Ofisowe:
od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 3 po południu. 
“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER,
602 Milwaukee Ayenue

5vxi. CHICAGO, ILL,

DR. KAROL
Leeabz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 

należące de naszego interesu, które wykonu
jemy punktualnie na czas oznaczony. .

I. P. Mikietynski & A. Sowiński. Dr. Henryk lelowskiJ

JAN HAUBERMANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace- 
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH,
Poleca Szanownym Rodakom swój

Iffll KRAWIECKI
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach.

LEKARZ POLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w Ła Salle poleca sig na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak
tyka i zwana uczynność Dra. H, Xelowskiego. 
Każdego czasu znak ść go można w jego oflsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych.’ Dr. Kelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekcmendacyj. 5O.vVII

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższa nagro

dę za każdy przypadek choj-oby na wątrobę, tru
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawności, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
Wesfa Roślinnemi Pigułkami (West’s Vegetable 
Liver Pills), trzymając się ścisłego przepisu w 
leczeniu Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda Powleczone cukrem.
Większe pudełka, mieszczące 30 pigułek, ko
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy- 
stkićh aptekach. Wystrzegać się trzeba sfełszo- 

anycn. Prawdziwe 
W. BARDońsKIKGO

stkich aptekach. Wystrzegać się 
wanych i zręcznie naśladowanych 
sa sprzedawane w aptece L..
et Co. 615 Noble str. Chicago.

$ 1000 Straty!
Mając największe zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeń a w wielkich zawitłaniach i bole
snycb wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, fe- 
bry"katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy Wesfa Syrupem na kaszel 
(Wesfs Cough Syrup), użytego stósownie po
dług przepisu. rojedyńcze butelki 25 i 50 cen
tów, większe po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaje sig 

ANTONI STELLMACH, I
7 z, Siri.cm . __t„Z..->oi : iqo

397 MILWAUKEE AVENUE
w pobliżu Carpenter St. Chicago

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

Mmm mmi
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!

W KST * Co.
W. Madison st. Chicago. Sprzedają także u 
Storey & Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKiEGo et Co. 615 Noblu 
str. Chicago.

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. VVF.sT’a Lekarstwo na Nkrwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy,

Zamówienia wykonują się starannie i elegancko sztuje
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!

W. Madison, st. diicajro.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary. 

94 Dirision str.,
8,11 ebok Noble ulicy*

— Gdyby Kaśkę zjadł a szynkę całował 
— odpowiedział doktor,

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i buźuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEK DL A DZIE
CI HANDEL (JUKR OWI SKŁAD 

CYCAR I TYTONIU 
Woziki dlii Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

■to pobliżu Noble ulicy,

upadek umysłowy, utratę pamięci. Spcrmator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzełośc, na wysilenie sig lub oberwanie, które 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć. Jedno pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyncze pudełko zawie
ra poreya na cały mieniąc. Jedno pudełko ko- 

D dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze
sył liny przez pocztę za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pigciu 
dolarów, temu damy gwaranęyg na piśmie, że 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo nie od
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancja jest 
ważna, jeżeli^lekarstwo wprost od nas est wzięte. 
Van śchack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

I ZŁOTNIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Keperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU, PAPIEROSÓW i CY 

GAR, CYGARNIC, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
<1HI<1AW<L ILI.

NAUKA MUZYKI

Niniejszem zawiadamiam. Szanowna Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowany cenę.

ANDRZEJ KWASIGBOCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st. — Chicago.

Do EUROPY i z EUROEY 

--  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Parowców Bremenskich
North German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU,
zBREMEN BALTIMORE

I NA PO WRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tyłki- jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba z» 
kolej żelazną więcej zapłacić- *

Na linii Bremsnskiej kosztuje tylko
$33.50

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknaj tańszej cenie

M. MAJEWSKI,
rog*' JVoł>le i Milwaukee n

Parowców BREMEńsKicn

bM Germah Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baliimora 
------i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę umiej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow 
w Detroit, Michigan!

Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku 
w i Okolicy,

------- - że --------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO • NIEMIECKIEGO

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKitęTOWE, sprowadzam podróżnych, —• 
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario Streete

DETROIT, MICH 12vn

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BORKIEWICZ, La Salle, HI-
GBNBBALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
Noi-tli German Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowót. •
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli*inneLi

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, Dl.

A. J. KOWALSKI,

Mąki, passy, owsa, feoria, itp. 
po jak najtańszych cenach

029 i oni NOBLE Str.

Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczny 
w CHICAGO, IŁŁ.

od 1 do 4 po południu w Police Coukt 
Cor. Madison & Union strs.

od 6do 9 w swej rezydencyi —
394 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

|Ks ęgarnia Polska,| 
| WładysławaDyuiewicca, S 
( SORNER NOBLE Ł BRADLEY SIS., 
g Chicago, III. g
I nałożona 1872 roku, 3
| JEST ZAOPATRZONA |

wszelkie książki dc nabożeństwa żeg 
opolskim, angielskim t niemieckim 
^>yku, książki naukowe, treści religij-^ 
^nej, dzieła literackie, historyczne, ^>-2 
^wieści, książki teatralne i t.p. S

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksk,^ 
5?żok znajdującyc się w Księgarni poseia Księgarnia^ 
ryza nadesłaniem trzy-ceutowej marki pocztowej.



Post Czterdziestodniowy.

Kościół zaczyna post czterdziestodniowy 
ód popielna, czyli od posypania wiernym 
głów popiołem. We środę po zapustach 
odbywa się ten smutny obrządek. Jest 
on zabytkiem dawnej karności kościoła, 
zachowywanej względem tych, którzy 
stali się winnymi publicznej pokuty. W 
wór odziani i boso stawali przed drzwiami 
kościoła i czynili wyznanie swych grze
chów. Kładziono na nich włosiennice, 
posypywano głowy popiołem, pokrapiano 
ich wodą święconą, naznaczano im stóso- 
wną pokutę, wprowadzano nareszcie do 
kościoła i tam krzyżem położyć im się 
kazano. Kapłani także krzyżem leżąc, 
modlili się za nich, śpiewano psalmy po
kutne, miano do nich przemowę i wypro
wadzano z kościoła w chwili, gdy te sło
wa śpiewano, które Bóg wyrzekł był do 
Adama, wyganiając go z raju: “ W po
cie czoła twego będziesz pożywał chleb". 
Ci pokutnicy nie powracali już do kościo
ła, aż w Wielki Czwartek, tj. w dzień po 
jednania. Przez pokorę i pobożność wie
le osób, a nawet księży wciskało się mię
dzy pokutników publicznych, ztąd po u 
staniu nawet publicznych pokut w wieka 
XII, obrządek posypywania głowy po 
piołem pozostał, a w wieku XIV był już 
powszechnym. Dochowując go, kościół 
obudzą w sercach wiernych ducha upoko
rzenia i pokuty. Wszystkie modły, śpie
wy i obrzędy w tym dniu odbywane do 
tego zmierzają. Posypując kapłan gło
wę popiołem ^mówi owe trwogą przeraża
jące słowa, które Bóg wyrzekł do pier
wszego grzesznika: “Pamiętaj człowiecze, 
iż prochem jesteś i w proch się obrócisz!'" 
(Gen. c. 3.) W niektórych krajach, zwła
szcza w Polsce odbywa się w dniu popiel- 
cowym procesya, która przypomina da
wne pokutne obchody, a zaś Litania do 
W W. Świętych na niej śpiewana pokorną 
jest prośbą o miłosierdzie. Czas postu 
wielkiego najstósowniejszy jest do roz 
myślania męki i śmierci Zbawiciela. Ob
rządek powszechny osobliwie poświęcił 
na to ostatnie dwa tygodnie postu. Ko
ściół Polski rozszerzył tak świętą i zba
wienną praktykę przydaniem n a b o - 
ż eji s t w a pasyjnego, które zwy
kle w niedziele po nieszporach, a w nie
których i w dni powszednie przez cały 
post się odprawia. Składa się ono z tkli
wych pieśni, gorzkiemi żalami zwanych, i 
obejmujących historyę męki Zbawiciela, 
z kazania i procesyi. Pienia te dawniej 
pod tytułem Snopek Mirry wydawane 
dawnością wieku nie przechodzą. U nas 
w Chicago w kościele św. Stanisława Ko
stki nabożeństwo pasyjne będzie co wto
rek wieczór przez cały post o godzinie pół 
do ósmej, na które jak najuprzejmiej się 
zaprasza szanownych rodaków. Prócz 
tego, dla zachęcenia wiernych do pokuty 
i należytego ich przygotowania do spo
wiedzi i komunii Wielkanocnej będzie 
jak następuje: co środa o pół do ósmej 
wieczór konferencja; co piątek o tym sa
mym czasie droga krzyżowa, a w niedzie
lę podczas nieszpór nauka o Sakramentach 
tj. o pół do czwartej po południu — na- 
koniec katechizm będzie w’ niedziele o 
pół do drugiej po południu, a we czwartki 
o pół do ósmej wieczór. Spodziewamy 
się, że kochani Bracia Polacy chętnie 
wezmą udział w tych nabożeństwach.

Co do postu samego, ten należy nie 
tylko na wstrzymaniu się od pokarmów 
mięsnych, lecz i na ograniczeniu posiłku, 
co do ilości. Ci co lekko pracują na je 
dnym tylko do sytości posileniu się prze
stać powinni. Rano można używać kawę 
lub herbarz małym kawałeczkiem Chle
ba. Kolacya mała jest także dozwolona. 
Kościół ma zawsze wzgląd na pracują
cych ciężko, na młodych nie mających 
jeszcze 21 lat skończonych, na słabych 
potrzebujących istotnie większej ilości 
pokarmu, lub częstszego posiłku: dla ta
kowych zwykle nie określa ilości pokar
mu, gdyż choroba sama jest już dostate- 
cznem umartwieniem. Wyrozumiałą jest 
matką, niekiedy nawet udziela dla słu
sznych przyczyn dyspensy na mięsne po
karmy, inne pobożne uczynki, jako, to: 
gorętsze nabożeństwo, jałmużny w ich 
miejsce naznaczając lub radząc. Podo
bną dyspensą otrzymała nasza archidye- 
cezya Chicagowska, tj., Najprzewiele- 
bniejszy nasz Arcybiskup pozwala wier
nym używać raz na dzień posiłku mię
snego, z wyjątkiem środy i piątku, w 
których wcale nie wolno używać mię
snych potraw. Niech więc każdy dobrze 
pamięta, że tylko raz na dzień może jeść 
do sytości. U dawnych chrześcian post 
wielki był bardzo ścisły, a nie żalili się 
nań. Raz tylko na dzień i to późno, 
czyli wieczór po nieszporach brano po
karm, wyjąwszy słabość zdrowia, na 
którą zawsze wzgląd miano. Przestawanie 
na jednem tylko posileniu się trwało do 
wieku XII (Bellarminde bon. op. 1. 2. 
c. 2.) Kolacya mała w poście weszła od 
zakonników w wieku XIII. Słowo ła
cińskie Collatio znaczyło czytanie ducho
wne, na które zbierali się wieczór. Po 
takowem czytaniu pozwolono im cokol
wiek posilić się, ztąd sam posiłek wie
czorny nazwano kolacyą. (Bergier 
diet, theol. careme.) Obiad, albo raczej 
wieczerzę zacofnięto do południa, zaco- 
fnięto oraz i nieszpory, i dla tego w dni 
tygodniowe wielkiego postu przed obia
dem dotąd się odmawiają. Ale jakiż to 
był post! Nie używano wina, ryb i in
nych delikatnych pokarmów. Tym ściślej 
obchodzono ostatnie dni postu, to jest 
sześć dni ostatniego tygodnia. Przesta
wano w te dni na samych surowych po‘ 
karmach, albo na wstrzymaniu się nawet 
i od tych, a osobliwie w trzy dni ostatnie, 
które w pierwszych wiekach nazywały się 
postem przedwielkanocnym (jejunium 
ante-paschale.) Taka to była dawnych 
chrześcian ścisłość i gorliwość o wypeł
nienie ustawy postu względem użycia 
pokarmów: nie mniejsza i o post ducho
wny, to jest o umartwienie ducha, użycie 
tego czasu na pobożne i pokutne uczynki. 
Częstsze ich były w tyjp czasie modły, 
nabożeństwa, religiinę ?gpn»rmdzenia,czę

ściej przystępowali do św. komunii; wi
doki, igrzyska publiczne, zawieranie mał
żeństw, wesela, muzyki, i inne zewnętrzne 
oznaki wesołości, jako niezgodne z du
chem pokuty i umartwienia miejsca w 
poście nie miały; od obchodzenia nawet 
w kościele uroczystego pamiątek Świę
tych Pańskich wstrzymywano się w po
ście czterdziestodniowym, jako z tym 
czasem smutku niestósownych. Z postu 
ściśle zachowanego wynikała oszczędność, 
a tę za skarb ubogich poczytywano: “O- 
bróć na jałmużnę czegoś na stół nie wy
dał", mówi św. Leon Wielki. “ W dni 
postne — mówi św. Augustyn — cośmy 
zjeść mieli, na ubogich rozdajmy". Tak 
post zachowywany, niewątpliwie przynosi 
te owoce, które opiewa kościół we Mszy 
w prefacyi: “Powściąga występki, ducha 
podnosi, cnotą i nagrodą obdarza". Zwol- 
niała surowość postu, co do pokarmów 
w późniejszych wiekach, i to złagodzenie 
może mieć swoje słuszne przyczyny, lecz 
obowiązek postu duchownego zawsze jest 
jeden: dziś równie jak w czasach najda' 
wniejsz^ch, potrzebę mają chrześcianie 
być w dopełnieniu tego obowiązku ści
słymi, i owszem mniejsze umartwienie co 
do ciała, tern ściślejszem i gorliwszem 
umartwieniem ducha i wylaniem się na 
dobre i zbawienne uczynki nagradzać.

POPRAWKI DO KONSTYTUCYI
Zjed. Pol. Kat Bratniej Pomocy

-w Aineryet1, 
uchwalone na zjeździć delegatów 

dnia 7 i 8 Lutego, i882.

ARTYKuł TRZYNASTY.

Opieka nad wdowami i sierotami.
§ 1. Zjednoczenie P. K. B. P. w A. 

na Sejmie dnia 7 i 8 Lutego 1882, w^celu 
skuteczniejszej opieki nad wdowami i 
sierotami, pozostałemi po zmarłych człon
kach swoich, ustanowiło osobny wydział 
w swoim łonie, który się będzie nazywał: 
Wydział opieki nad wdowami i sierotami.

§ 2. Wydział ten składać się może 
tylko z członków, do Zjednoczenia nale
żących, którzy dobrowolnie do niego za
pisać się zechcą.

§ 3. Członek, dobrowolnie zapisujący 
się do tego wydziału, opłaca 50 centów 
wstępnego, i na każdy wypadek śmierci 
jednego z braci, należących do tegoż wy
działu, opłaca 25 centów na ręce kolekto
ra, ustanowionego ad hoc przez Towa
rzystwo.

§ 4. Skoro w Towarzystwie przynaj
mniej dziesięć członków znajdzie 
się gotowych przystąpić do tego wydzia
łu opieki nad wdowami i sierotami, na
tenczas Sekretarz Towarzystwa przesyła 
Sekretarzowi Zjednoczenia imienną listę 
tych członków.

§ 5. Jeżeli który z członków, zapisa
nych do tego wydziału, na wezwanie zro
bione mu urzędownie, nie opłaci przypa
dającej na niego składki czyli assessmen- 
tu, to temsamem wykreśla się z listu 
członków wydziału.

§ 6. W przypadku śmierci jednego z 
członków tego wydziału wdowa lub pra
wni jego spadkobiercy dostaną z Kasy 
Zjednoczenia: za każde 100 członków, 
należących do wydziału, $ 25,00; za każde 
200 członków $50,00; za każde 1000 człon
ków $ 250,00, za każde 2000 członków 
$ 500,00 i tak dalej ...

§ 7. Liczby, nie dochodzące 25 człon
ków, pozostają w kasie; to jest: za każde 
pełne 25, 50, 75, 100, 125 i t. d. członków 
wypłaca kasa Zjednoczenia po 25 centów 
od członka; tymczasem gdyby członków 
wszystkich w wydziale znajdowało się 
124, natenczas kasa wypłaca tylko za 100 
członków, lub gdyby członków było 549, 
natenczas kasa wypłaca tylko za 525 
członków.

§ 8. Kas ę wydziału opieki nad wdo
wami i sierotami utrzymuje kasyer Zje
dnoczenia i razem z Sekretarzem Zjedno 
czenia obaj prowadzą osobne księgi ra
chunkowe tego wydziału.

§ 9. W przypadku śmierci jednego z 
członków wydziału Sekretarz Towarzy
stwa donosi o tern natychmiast Sekreta
rzowi Zjednoczenia, a ten zawiadomią 
natychmiast Sekretarzy wszystkich Towa
rzystw, należących do Zjednoczenia, o 
tym wypadku. Sekretarze zaś na regular
nych posiedzeniach swoich Towarzystw 
wzywają członków, zapisanych do wy
działu opieki, do uiszczenia się z należą
cych w takim przypadku opłat.

§ 10. Zebrane opłaty (assessments) 
oraz lista imienna członków, którzy tako
we złożyli, mają niezwłocznie być prze 
słane do kasy Zjednoczenia ka ręce Se
kretarza Zjednoczenia, który wraz z ka- 
syerem zwraca Towarzystwom pokwito
wanie z sum odebranych.

§ 11. Wdowa albo prawni spadko
biercy po członku, należącym do wydzia
łu opieki, przesyłają na ręce Sekretarza 
Zjednoczenia, odpowiednie świadectwo 
od swego proboszcza i od prezydenta To
warzystwa, do którego zmarły członek 
należał, a Komitet Wykonawczy Zjedno
czenia na mocy przedłożonych świadectw 
decyduje o wypłacie sumy należnej.

§ 12. Konstytucya niniejsza pozwala 
aż do czasu następnego sejmu wszystkim 
członków Towarzystw, należących do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A., bez różni
cy wieku, przystępować do tego wydziału 
Opieki nad wdowami i sierotami. Do 
następnego zaś sejmu należeć będzie o 
kreślenie dalszych warunków przyjmowa
nie nowych członków, szczególnie zaś co 
do wieku nowych kandydatów, jako też 
co do wysokości wstępnego.

§ 13. Zjednoczenie Polskie Katolickie 
Br. P. w Ameryce, które cen wydział u- 
stanowiło i konstytucya niniejszą uchwa
liło, czuwać będzie nad sumiennem wy
konaniem przepisów tej konstytucyi.

Franciszek Szemiot, major b. wojsk 
polskich, weteran z r. 1831, zakończył 
życie w Dreźnie w dniu 20 ^tycznia.

ZAWIADOMIENIE 
od Sekretarza Zjednoczenia. 
Towarzystwa Polskie Katolickie Bra 

tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artyułu IV §. 2. kon
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźnem że przyjmuje konstytucyą Zje
dnoczenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece- 
żalnego,

b, kopią swego charteru, jeżeli tako
wy posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko
ściołem św. Rzymsko katolickim,

d, $ 5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ
rych 10 centów przeznacza się na utrzy
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze.

Wszelkie korespondeneye, listy i pie
niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno
czenia, którego adres jest następujący.

Józef Krzemieniecki, 
Sekretarz Zjednoczenia.

709 Milwaukee Ave. Chicago 111.

St. Louis, Mo., 19 Stycznia, 1882.
Szan. Red. Czytałem w Gazecie Ka

tolickiej o zjeździe delegatów na Sejm 
Zjednoczenia Polsko-Katolickiego, i z 
radością widzę, jak się rodacy biorą do 
dzieła, aby naszą świętą wiarę katolicką 
i narodowość polską utrwalić. Smutno 
mi jednak wyznać, że tutaj w St. Louis, 
gdzie około 2000 Polaków się zaajduje, 
nie ma pomiędzy nimi żadnego ducha a- 
ni ochoty do pracy w tym celu, nie ma
my kościeła, ani nawet towarzystwa pol
skiego i musimy się poniewierać pomię
dzy innonarodowcami. Sarce się kraje 
z boleści, kiedy widzę, że Polacy należą 
tutaj do towarzystw czeskich i do nie
mieckich nawet, a nie mogą się zdobyć 
na założenie Towarzystwa polskiego i 
nie łączą się razem, jak wszędzie indziej 
rodacy czynią. Nie jedna już tutaj 
wdowa i sióroty, pozbawione ojca, zmu
szone są szukać pomocy w biedzie u 
Niemców, bo jakżeż do Polakow udać 
się mogą, kiedy oni żadnym wężłem nie 
są związani? Na dowód przytoczę tu 
jeden fakt, że wdowa z siedmiorgiem 
dzieci po śp. Czerwińskim, nie mając 
sposobu do życia, udała się o pomoc do 
Niemców w parafii św. Józefa, której też 
jej udzielono, ale potem Polaków wy
śmiano i wyszydzono. Oby te kilka słów 
zdołały przebudzić w St. Louis. J. M. K.

Doktor w Eskarbanjak.

Jest wieś we Francyi zwana Eskarban- 
jak. Mieszkał tam pewien doktor, który 
oddawna był znany wieśniakom, że się 
długo i wiele uczył; a tymczasem nikt nie 
miał do niego zaufania. A wiecie dlacze
go? Spotykano go bowiem zawsze z 
książką w ręku, ztąd mniemano że nic nie 
umie. Mówiono nieraz o nim: “Ależ ten 
nasz doktor, on nic a nic nie umie, skoro 
ciągle się uczy i czyta. Kiedy się tak 
uczy, to widać że się chce czegoś nau
czyć; jeśli się uczy, toć pono nic nie umie 
i wielki z niego nieuk, tępa głowa!’. 
Tak myśleli i rozumowali swoim prostym 
sposobem Eskarbanjacy, a przeto nic 
dziwnego, że nie mieli doń zaufania.

Doktor, niemający chorych, to jak lam
pa bez oleju. A przecież trzeba żyć, a 
nasz biedny doktor nie mógł zarobić ani 
na szklankę wina! Poszedł tedy do gło
wy po rozum i pewnego dnia, ogłosił 
wszystkim mieszkańcom wspomnionej 
wioski, że wiedza jego jest tak wielką, 
tak potężną, tak wysoką, iż jest wstanie 
nie tylko uleczyć chorego, co dlań jest 
jakby igraszką dziecinną, ale nawet 
wskrzesić umarłego, to jest, że może u- 
czynić cud wielki.

— “Umarłego, mówił on, i więcej na
wet, bo takiego któregoście już oddawna 
pogrzebali, mogę wskrzesić, jeśli chcecie 
w biały dzień na cmentarzu w obecności 
was wszystkich!”

Nie wielu było takich, którzy mu uwie 
rzyli. Ale znaleźli się i tacy, którzy, nie 
dowierzając, mówili: “Toć by to można 
spróbować; trzeba się przecież przekonać; 
ten człowiek tyle czytał!... Byłoby to 
wyborne odkrycie na czasy dzisiejsze... 
ale niech nam czynem dowiedzie swojej 
sztuki; wszak dzieło pokazuje mistrza... 
Jeśli istotnie w oczach naszych zdziała 
cud, oddamy mu głośne pochwały; jeśli 
zaś nie, wzgardzimy nim i śmiać się z 
niego będziemy. Niechże wskrzesi umar
łego, zobaczymy!”

Koniec końcem, zgodzono się na to i 
uchwalono, ażeby w następną niedzielę, 
w samo południe, kiedy zadzwonią na 
“Anioł Pański,” doktor na cmentarzu e- 
skarbanjackim, w obec wszystkiego ludu 
zgromadzonego, wskrzesił jednego umar
łego albo dwóch. Niektóre nawet kobie
ty żądały, aby im wskrzesił dziewięć albo 
dziesięć trupów! Jakoż przyszła niedzie
la. Cmentarz był zapełniony ludem, jak 
kościół w pięknym dniu Wielkanocnym. 
Głos dzwonu jeszcze nie oznajmił ludowi 
godziny południa, a pan doktor, wierny 
danej obietnicy, znalazł się na cmenta
rzu wystrojony, w czarnem ubraniu i z 
białą krawatką, z postawą buńczuczną a 
miną pełną fantazyi; snąć był pewny 
swego. Musiał się przebijać przez wielki 
tłum zgromadzonego ludu, nim doszedł 
mety, to jest, nim wstąpił na piedestał 
krzyża, zkąd miał przemawiać do ludu 
wieszczym swym głosem. Tu, przybra
wszy niezwykłą powagę, pozdrowił lud 
lekkim ukłonem, zakrztusił się, plunął i

nietracąc animuszu, temi powitał go 
słowy:

— “Moi przyjaciele, obiecałem wskrze 
sić wam umarłego, i słowa dotrzymać 
muszę. Podnoszę rękę. Patrzcie! zacho
wajcie milczenie!... cicho! cicho!... już 
się jeden z nich w grobie porusza!... 
słyszę go jak ziewa... Powiadam wam, 
że z równąż łatwością przywrócić mogę 
życie Jakóbowi albo Janowi, Annie albo 
Katarzynie, Klaudyuszowi albo Szymono 
wi... Chcecież abym wam wskrzesił 
Szymona? Ale jakie jest jego nazwisko... 
aha! pamiętam, nazywa się on Szymon 
Kabanier... który umarł na zapalenie 
płuc, zdaje się że-już blisko rok temu...”

Jeszcze nie skończył mówić,gdy w tem 
z tłumu występuje kobieta, i cała drżąca 
z przerażenia, powiada:

— Przepraszam was, panie doktorze, 
ja właśnie jestem żoną Szymona i biedną 
wdową po jego śmierci. Bezwątpienia, 
był to dobry człowiek i będę go opłaki 
wała, póki mi oczy służą, bo on był mi 
wielką pomocą! ale... proszę, dajcie po
kój, nie ruszajcie go z grobu! niech sobie 
spoczywa z Bogiem, bo widzicie przy 
końcu tego miesiąca kończy się moja ża
łoba po nieboszczyku mężu..."

— “A potem?”
— “Ha!... potem!... potem chcą, że

bym poślubiła długiego Paskala. Dziś 
już ogłoszona była ostatnia zapowiedz, i 
otrzymałem wiano ślubne a więc nieba, 
wem i ślub nastąpi.”

— “Aha! rozumiem; dobrze robisz, Ka
tarzyno, żeś mnie przestrzegła: byłby to 
nie potrzebny remanent!..."

“A więc wskrzeszę Annę Russ, która 
była pochowaną w dzień Matki Boskiej 
Gromnicznej.”

— “Stójcie! stójcie! Panie doktorze! 
strzeżcie się robić zamięszanie familijne, 
wołał Jakób Lamel, Anna była moją 
żoną! Żyliśmy razem przez dziesięć lat, 
dziesięć lat prawdziwego czysca! Cała 
wieś wie o tem. Niechże Anna spoczywa, 
gdzie jest pogrzebaną; będzie, zaiste, le
piej jej i mnie. Był to potwor, panie do
ktorze! uparta jak osieł, próżna i leniwa, 
języka tak zjadliwego jak żmija, 1 tak 
złośliwa, iż zdawało się, że widzisz djabła 
w ludzkiem ciele!... I... doprawdy nie 
śmiałbym wszystko o niej powiedzieć!”

— Jednakże... jednakże, moi przyja
ciele ...."

— “Przepraszam że przerwę, panie do
ktorze ... Po śmierci żony, nowy dom. 
Anna zostawiła mi troje dzieci, a że nie 
miałem cierpliwości wychowywać je, więc 
pojmujecie, że się na nowo ożeniłem. 
Więcby było rzeczą niestósowną wywo
ływać z grobu pierwszą żonę, i cóżbym z 
nią zrobił?....”

— “Rozumiem! rozumiem! miałbyś 
piekło w domu. Byłoby dla ciebie pra
wdziwą katownią, gdybyś miał dwie żo
ny w domu. Dosyć kłopotu z jedną a o 
drugiej ani myśleć, bo.. . et!... dajmy 
już temu pokój!... W takim razie, 
wskrzeszę wam waszego patryarchę Pio
tra, bo... bo w końcu, muszę kogoś 
wskrzesić, a więc patrzcie, wywołam wam 
z grobu waszego Piotra, bo był dzielny 
człowiek, nieprawdaż, że będziecie z nie
go kontenci?”

— “Tatulek Piotr, przezwany Starym?” 
zapytał Felix Boniak.

— “Tak jest tego samego... Piotra 
Mas!”

— “Oj!... oj!... panie doktorze, daj
cie pokój! Toć my wiemy, że nasz kocha
ny Piotruś był poczciwy starowina, świeć 
Panie nad jego duszą!.. . Był to święty 
człowiekbezwątpienia! Ale... zostawcie 
go w grobie, jemu tam lepiej! Gdyby 
powrócił do życia, wieleby miał z nami 
kłopotu i serce by go bolało; kochany 
człowiek, on co tak sobie życzył, abyśmy 
żyli w zgodzie! Podzieliliśmy się już jego 
majątkiem po wielu korowodach, zatar 
gach, a w końcu przyszło i do bójki na 
pięście, nim się cząstka ziemi komu do
stała. Jest nas sześciu, cośmy po nim zo 
stali, a każdy z nas wstępnym prawie bo
jem zdobywał majątek i wreszcie każdy 
z nas ma już dzieci: zawielebyśmy mu 
dokuczali! W końcu, on już za stary i 
sam nam mówił, że się mu sprzykrzyło 
żyć na świecie. Widzicie więc, panie do
ktorze, że nie macie powodu wskrzeszać 
starca, niech spoczywa sobie z Bogiem.”

— “A więc nie będę miał przyjem
ności?. ...”

— “Za pozwoleniem... Gdybyście go 
przywiedli do życia, my synowie, musie- 
libyśmy mu robić składkę na jego utrzy
manie, bo przecież, biedny starzec, z jego 
majątku nic już nie pozostało. A tymcza 
sem..., panie doktorze, ciężkie czasy, do
prawdy ciężkie! niedalibyśmy sobie rady 
ze starcem! Drzewa nie wydają owoców, 
zboże podrożało, deszcz już od miesiąca 
nie padał na nasze pola, posucha okropna! 
i z czegóż tu żyć?.... ”

— “A więc dobrze! niech spoczywa 
Piotr. Ale, ponieważ nie przyszedłem pro 
wadzić tu z wami próżnej gawędki, a wy
ście się nie zgromadzili na to, ażeby na 
mnie patrzeć, przeto już czas, aby na głos 
mój1 i mojej potęgi umarły się przebudził 
.. .wszakże doznałem z wami nie małego 
zawodu; że doprawdy nie wiem kogo 
mam obudzić?”

— “Jagusię! ach wróć mi moją Jagu 
się!” zawołała wtedy zdesperowana nie
znajoma kobieta płacząc jak druga Ma
gdalena.

“Nie! nie! panie doktorze, odezwała się 
z tłumu pewna młoda dziewczyna. Ach, 
moja dobra przyjaciółko, wybornieś zrobi
ła żeś umarła!... Pierwej, nim umarła, 
powiedziała mi poczciwota wszystko... a 
potem ubrałam ją w białą sukienkę i wło 
żyłam jej wieniec kwiatów na głowę! 
No, nie żartuję: wyglądała jak do ślubu! 
Zostawcie ją w świętym pokoju, niech 
spoczywa w ziemi! biedna dziewczyna, 
niedoczekała s’ę przyszłości!...”

— “O, biedne dziecko, biedna Jagu
sia!. ... Ale, moi przyjaciele, brakuje mi 
już cierpliwości. By więc rzecz zakończyć, 
wzbudzę wam Buzanketa, który 
miesiąc temu jak umarł od rybiej, 
jedząc z pospiechem,”

— “Niechcę, niechcę! krzyknęła stara 
Ludwika Moribont wznosząc oczy i ręce 
w górę. On sprzedał był mi swoją winni
cę i swój dom za cenę bardzo wielką. Ja 
musiałam wypłacać mu mój dług z pro 
centami; dzięki Bogu, on umarł i dług 
się skończył. Gdybyście go wskrzesili, 
musiałabym znowu jemu płacić, a toby 
było niesprawiedliwie, panie doktorze... 
dajcie pokój! dajcie pokój!...”

— “A! to już zawiśle!... Pokazuje się, 
że z wami trudno dojść do końca!... 
Wszakże spróbuję, może jeszcze dacie mi 
co zrobić. Słuchajcie! znałem jednego, 
który umarł i nikogo po sobie nie zosta
wił, ani żony, ani dzieci, ani braci, ani 
siostry, ale został po nim przykład cnót, a 
tym człowiekiem był wasz proboszcz, któ
regoście tak miłowali i opłakiwali! Gdy
bym go wskrzesił?...”

— “Nie’ nie! nie! odezwało się kilka 
głosów pobożnych. Nie! nie! panie do
ktorze!. ..”

— “Bogu dzięki, rzekła panna Ruselin, 
przełożona pewnego zgromadzenia..., 
Bogu dzięki, że już spoczywa w swym 
grobie, on był za stary i głuchy... tak 
żem się nie mogła przed nim dobrze wy
spowiadać, gdym mu mówiła o figach, 
odpowiadał o rodzynkach; gdym mówiła 
grzech, odpowiadał: tak, tak miałaś widać 
pusty śmiech. Zostawcież go, mości do
ktorze, w chwale niebieskiej; on tam po
no lepiej słyszy. Mamy teraz proboszcza 
młodego, a ten jest bardzo gorliwy i do
brze słyszy, aż miło!... powiadam wami 
aż miło!... Dobry, jak chleb, śpiewa jak 
trąba organu, opowiada słowo Boże jak 
serafin a głos jego... ach, to głos... do
prawdy nie wiem do czego przyrównać... 
niby....”

— “Na Boga! keipski interes! to strata 
czasu! Jeżeli tak, to idźmy dalej! Patrz
cie, widzę tam mały drewniany krzyżyk, 
otoczony powojem, to grób małego dzie 
cięcia. Miało ledwo dziesięć miesięcy 
jak umarło; nadgrobek to pokazuje. Był
by grzech wywoływać z nieba to dzie
cię, ach, ono tak szczęśliwe!... Tymcza
sem jestem na wasze usługi? Jeśli chce
cie?. ..”

— “Ach nie! panie doktorze, odpowie
działa biedna staruszka. Ta dziecina do 
nas należy; niestety, jestem jej babusią. 
Ale, skoro mi je Pan Bóg zabrał, niech 
się dzieje wola Jego!... Widzicie że nam 
się inne dziecię narodziło; mamy ich dwo
je, a czyż to nie dość?... Niech spoczy
wa z Bogiem! Nie chcemy, żeby nam 
zmartwychwstało; mamy dość kłopotu z 
tą naszą dziatwą niesforną a przytem, mó
wiąc prawdę, niebylibyśmy wstanie je 
wykarmić; jesteśmy za biedni.”

— “Dość! dość już tego! odrzekł niby 
zniecierpliwiony doktor, śmiejąc się w 
duchu z tak zabawnej historyi, kiedy nie- 
chcecie, to już dość! Będę miał przyje
mność inną rażą uczynić zadość waszym 
żądaniom, bo teraz, jak widzicie, teraz 
sami tego niedoz walacie; nie wiem, czy 
też tak będziecie bronili waszego życia, 
gdy śmierć po was przyjdzie?... Tym
czasem, pilno mi do domu. Do miłego 
widzenia!”

I odszedł z miną tryumfującą.
Czy myślicie, że doktor powtórzył swo

ją komedyę? Bynajmniej! Umarłych nie 
wskrzesił, ale się wybornie tą rażą żaba* 
wił, i zachował życie tylu ludziom, będąc 
tego przekonania, że na nieby się nie zda
ło wskrzeszać umarłych.

Odtąd Eskarbaniacy mieli doń wielkie 
zaufanie; bo mówili oni, jeżeli nie dotrzy
mał słowa i umarłego nie wywołał z gro.
bu, to trzeba przyznać, że 
nien; dobrze nam życzył.

Poszukiwania
Maciej Suda poszukuje swego brata 

Michała Sudy, który przybył do Amery
ki przed 12 laty i przebywał w Lemont 
111. Ktoby wiedzińł o dzisiejszym jego 
pobyciu, raczy łaskawie donieść pod
sem:

Maciej Suda 607 Birsch st.
3v26 Camdem N. J.

temu nie wi-

Zwracamy uwagę czytelników na. 
szych w Chicago na ogłoszenie pp. Wi- 
karyasza, Rakowskiego i Dorszyńskiego, 
którzy pod Nr. 690 Milwaukee Ave, przy 
Noble str. otworzyli magazyn gotowego 
ubioru, bielizny i t. p. rzeczy dla męż
czyzn i chłopców. Magazynów i sklepów 
polskich w Chicago mamy mało, a zatem 
te, które są, i które się otwierają, obo 
wiązkiem naszem jest popierać. Przez 
pomnażanie i podnoszenie się handlu pol
skiego, podnosijsię i znaczenie nasze w 
Ameryce. Zamiast więc potrzebne rze
czy kupować u innych, kupujmy je 
u swoich, wspierajmy się wzajemnie, bo 
w razie potrzeby od obcych niczego się 
spodziewać nie możemy.

Aa przedaż.
80 akrów dobrego gruntu w okolicy 

Nowego Poznania, Howard Co. Nebras
ka, tanio do sprzedania. Grunt ten leży 
przy samym Nowym Poznaniu, w sekcyi 
25, R. 12. Town 14 E. S. Zgłosić się mo
żna do p. Jana Burzyńskiego w St. Faul, 
Lb. 125, Howard Co. Neb. lub do niżej 
podpisanego właściciela.

C, Czarnecki, Nebraska Ave.
& Hoig str. Toledo, Ohio.

Ogłoszenie.
Jest do sprzedania farma w polskiej 

kolonii w Nebrasce, Howard County, w 
okolicy Nowego Poznania. Dla zmiany 
w familijnych stosunkach jestem zmuszo
ny ją prędko sprzedać i dla tego sprze
dam ją tanio i pod korzystnemi warun
kami. Szczepan Buśka, 39 Fifth str.

Chicago, III.

|J^“Farma do sprzedania^^j) 
w okolicy Radomia, w Jefferson County, 
Illinois. Jest 80 akrów gruntu, 50 
już pod pługiem i ogrodzone płotem;— 
dom, chlew i sadek z owocowem drze
wem. Farma ta znajduje się pół mili 
od polskiej szkoły i kaplicy, 4 mile na 
wschód od miasta Dubois. Kupujący 
może każdego czasu na niej osiąść. Po
łowę płaci się zaraz, a drugą połowę na 
3 lata wypłaty. Zgłosić się można do 
Redakcyi Gaz. Kat. albo do właściciela

ANDRZEJ MA CIEJE WSKI
643 Firsth ave. — Milwaukee Wis. 21vxi

Dom i lot pod Nr. 541 Noble st. do 
sprzedania. O warunkach dowiedzieć się 
można u p. Andrzeja Kurr, albo u Fr, 
Goeriny, 599 North Wells str.

Chicago, Ij-ł.

a-

Poszukuję Konstantego Kamińskiego, i 
który był dobrym przyjacielem familii 
Reichów, jest z profesyi stolarz; przeby
wał długi czas w Philadelphii; poprze 
dnio był siedm lat w Petersburgu w Ro- 
syi. Kto mnie o jego dzisiejszym poby
cie lub jego losie doniesie, temu obiecuję 
$5.oo nagrody.

Jan Reich, 773 Noble St. Chicago, 111.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
>v Cliicagro

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
161 Balena J.
171 Benes Józef
184 Borsza A.

162 Barańska Mary 
175 Be tleje wskil.
192 Chabowski Jan

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 

za GAZETę KATOLicKą:

193
20
213
232
248
257
264
275
279
297
310
338
352
370
384
417
427
443
447 
44ł
461
468
473
475 
47§

Czerson Szymon 
Damkę Jan 
Frojanowski Jul. 
Henrykowska K- 
Janaszek Maciej 
Kaleda Józef 
Kanitowski Michał
Kolar Antonia 
Kraskiewicz J. 
Langowski Józef 
Lubecka Al wina 
Nawotny Anna 
Piaseeki Frank 
Rudnik August 
Szatnik Antoni 
Bitka Jakób 
Stanek L.
Urban Jan 
Wachaski Jan 
Wagner Piotr 
Wendlowski M. 
"Wisecki Jan 
Wotapek T. 
Z putowicz Ant. 
Ziska Józef

195
203
214
245
255
263

Danielski St. 
Dymek Ignacy 
Galus J.
Imbierski Andrzej 
Kacerowska Mary 
Kandzia Józef

271 Kłosowicz Jan
277 Kostka Barbara
294 Labancz Anna
302 Łazik Fr.
319 Matuszewski W.
339 Nowak Maciej.
362 Retmański R.
376 Ryczkowski W.

414 Senetor Beno
426 Stachowski Ign.
436 Sychta Jan
444 Urbański St.
448 Wagner Józef
450 Walesz Józef
461 WieszchowskaM.
470 Wojtasiak T.
474 Zagórski Łukasz
477 Zimańska A.
479 Zolenikewicz B.

Jan Szmit, La Salle.............................  
J. Wiśniewski “ ................................... 
R. Andrzejewski “ ..................................  
Konstanty Maliński, Chicago................ 
Michał Krieski, St. Louis.......................  
Rev. J. Wołowski, Detroit.......................

: M. Doberstein, Red Bud.......... ................  
( Geo. Borkowski, Brimfield..................  
Antoni Wasilik, Chicago......................
Teofil Micewicz Mount Carmel...........  
Julian Piotr, Momence .............  
John Bonk, Ean Clair  
Antoni Karasiński, Oswego..................  
Jakób Lamczyk, Chicago...................... 
Antoni Żukowski “ ......................
Michał Kościelniak, Excelsior...............  
Nikodem Bronikowski, Hamilton.......  
Marcin Myślisz, Perham...................... 
Józef Kowaczyk, Chicago......................  
Józef Mazerek, Olatł.............................  
Teo. Kochanowicz, Bryan..................... 
Jan Łysy, Nebraska.................................  
W Kraszewski, North Attleboro....... 
Tow. św. Stanisława Kostki w Chicago. 
Math. Zawadzki, Chicago......................
August Lorenz “ ......................

1 Jan Koland.... “ ......................
Teofil Jachowski “ ......................
Adam Frank......  “ ........... -.........
M. Wojciechowski “ .....................
St. Kazmierski, Nanticoke..................  
Wawrzyn Florkowski, Chicago.... . 
Frank Pietrzyk, Braidwood..................  
Jan Arkuszewski, Chicago..................  
Józef Olbinski, Belmont..................... 
Jakób Laskowski, South Bend..............  
Jakób Mindak, Detroit........................  
Tomasz Kolczyński, Grand Rapids......  
Józef Goryna, Coalburgh..................... 
John Smith, Cleveland.......................... 
Tomasz Wons, Antigo..........................

2 oo
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l oo 
2 oo 
2 oo 
1 oo 
2 oo 
2 oo 
2 oo 
2 oo

. 2 ®o 
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. 2 oo 

. 2 oo 

. 2 oo 

. 2 oo
2 oo 
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. 2 oo 

. 1 oo 
• 2 oo 
. 2 oo 
. 2 oo 
. 2 oo 
. 2 oo 
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. 2 oo 
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. 2 oo 
. 2 oo 
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. 2 oo
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. 2 co

1 oo 
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Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, Illinois

Poślij swe nazwisko i adres do Gra 
gin & Ćo. Phi ladelphia, Pa. po książkę 
kucharską darmo.

Wikaryasz, Rakowski & Dorszyński

WIELKI SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee, Ayenue,
blisko Noble ulicy.

Jul .Bauer & b
182-184 WABASH AYENIJE,

SKRZYDEŁ,
P IA NIN (5 W

w New Yorku i Chicago
od trzydziestu lat istniejąca.

Fortepianów tycłi używa 
1WIECIA MC TYSIĘCY MSTBÓ MUZYKI.

Zalety i cli są niezrównane.

Nasze samonośne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki. 
Każdy instrument gwarantujemy na piec lat. 
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustiowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą

centralnej.
nagrodę na wystawie

JULIUS BAUER and CO.
182—184 Wabash Ayenue, 

pomiędzy Momoe i Adams Sts, . Chicago.<0


